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wzięto udział w $więci 


Wieś polska ostoją Poiski Ludowej 


WARSZAWA (PĄP). W dniu święta Ludo- 


wiali: wojewoda Widy-Wiiski, 


wego Warszawa przybrała ódświętny wygląd.i win, gen. broni Karol Świerczewski. 


O godz. 10 rano olbrzymi Plac Zwycięstwa 
zapełnił się mrowiem ludzkim. Na Święto Lu- 
dowe polskiego chłopa przybyli przedstawi- 
ciele Rządu, Wojska Polskiego, posłowie KRN 
przywódcy partii politycznych, związków za- 
wodowych i td. 

Obchód rozpoczęła msza polowa, 
odprawił ks. Stanisław Warchałowski. 


„Obecny rząd demokratyczny 
wielkie zasady Chrystusowe w życiu—oświad- 


czył kaznodzieją. — Reforma rolna, znacjona- 


lizowanie kopalń, wielkich fabryk dqży do na- 
prawienia wielowiekowych krzywd: wyrządzo- 
nych narodowi przez grupę -ludzi, których je- 
dynym celem życia było gromadzenie złota i 
dóbr ziemskich dla własnych celów, dla włas: 
nych potrzeb. Obecnie wszystko i wszyscy pra 


cujemy dla dobra całego społeczeństwa, a 
więc dla dobra siebie również”. 
Następnie na trybunę wszedł poseł Kur- 


»lewski, który oddał hołd prochom Nieznane- 
jo Żołnierza oraz prochom pomordówanych 
zojowników o wolność prochom chłopów za- 
sitych przez hitlerowskie bandy NSZ . 

Po przemówieniach odbyła się defilada, w 
ttórej brali udział delegacje chłopów polskich 
w regionalnych strojach, Wojsko Polskie, związ 
ki młodzieżowe itd. 

Po uroczystościach ma Placu Zwycięstwa 
odbyły się zabawy ludowe na Bielanach i w 
parkach warszawskich, w których aed LN] 
orkiestry warszawskie i przybyłe z prowincji. 


W RADOMIU na Placu Jagielońskim odbyła 
się msza polowa, której wyśsłuchały tysięcz- 
ne rzesze ludności wiejskiej z powiatu, wojsko 
oraz delegacje organizacji robotniczych. mło- | 
dzieży i społecznych. 


. 


ta wsi polskiej w stolicy woj, śiąsko-dqbrow- 
skiego zapoczątkowała w godzinach wieczor- 
nych 8 czerwca br. podniosłą akademię w sali 
Filharmonii Państwowej. 


Następnie na stadionie katowickim odbyła | 
się uroczystość, na której przemawiał Wojewo- 
da gen. Zawadzki. 

Olbrzymie tłumy chłopów — okrzykami Sz) 
— dały wyraz swej woli — głosowania w refe- 
rendum trzy razy tak — jak nakazuje naj: | 
Wuszniejszy interes państwowy. 


W ZAGŁĘBIU DĄBROWSKIM. Chłopi w Za 
głębiu Dąbrowskim święto ludowe“ obcho- 
dzili w Będzinie, dokąd zjechały delegacja 
zę wszystkich ośródków powiatu będzińskie- 
go i okolic Sosnowca. Przybyły również de- 
Jlegacje robotników i partłi politycznych PPR 
| PPS ze sztandarami. 


wW Poznaniu święto ludowe zamieniło się 

| w spontaniczną manifestację jedności iobot- 
siczo-chłopskiej. Na olbrzymim wiecu zorga- 
nizowamym na Placu Wolności, do tystecz- 
nych rzesz chłopstwa | robotników pczema- 
AUAUNA ANANA 


dziś w numerze : 
„PRÓMYK* 


którę | ym 


realizuje 


W KATOWICACH. Uroczysty cbchód świe | Mie z Bournemouth, że przewodnicz- 


| 


* 

NA POMORZU ZACHODNIM we wszyst- 
kich miastach i miasteczkach odbyło się 
skladanie wieńców na licznych mogiłach bo 
haterów z batalionów chłopskich, którzy po- 
legli w walce o Polskę ludową. O zmierzchu 


minister Lit- | wzdłuż zachodniej granicy Pomorza Zachod- 


skonałą postawą szwadron I-szej oficerskie 
szkoły kawalerii z ofiarowanym jej w dniu 
9 maja przez Zw. Sam. Ch. pamiątkowyw 
bunczukiem oraz oddział partyzancki imie 
nia marsz. Rokossowskiego, który, jako jede 


niego zapłonęły ogniska i znicze. 
* 


NA KOPCU RACŁAWICKIM 
się tłumy chłopów z, okolic 


zgromadziły 
podkrakow- 


skich, robotnicy zakładów przemysłowych 
Krakowa, ludność okoliczna i oddziały woj-| nostka armii ludowej, działał na terenie 
skowe. Specjalną uwagę zwracał swą do-! pow. miechowskiego w latach 1942—1945 


eś zakwitnie dobrobytem 


Przemówienie min. H. Minca na uroczystościach w Warszawie 


W imieniu komitetu centralnego Pol- 
skiej Pertii Robotniczej przemówił mi- 
nister Minc, witając chłopów: i robotni- 
ków Warszawy. „Zebrały się na tym 
placu, zebrały się w tysiącu miast poł 
skich, wsi i miasteczek wielkie rzesze 
robotnicze i chłopskie, by demonsfro* 
wać sojusz robotniczo = chłopski, przy- 
wiązanie do Polski demokratycznej, 
nienawiść i wrogość do polskiej reak- 
cji — mówił minister Minc. 

— O co idzie walka? O co toczy się 
bój? Walka idzie o to, czy będziemy 
żyli w spokoju, w spokoju budowali, w 
spokoju wzmagali swój dobrobyt, w 


spokoju leczyli rany wojenne, czy też|i świadczenia wojenne. 
Polska ogarnięta będzie anarchią i| Ale my wiemy, że to jest tylko pierw 
wojną domową, przeleje się krew brat | szy krok, my wiemy, że jeżeli będzie- 
nia, zadymią się wokół pożary. My | my mieli spokój i porządek, to zakwit- 
chcemy. wolności, demokracji, spoko-| nie dobrobytem rządna i kulturalne 
ju i śmierć tym, co niosą nam anar- | polska wieś, zabłyśnie wszędzie świa- 
chię, przelew krwi i pożary. tło elektryczne, pójdą maszyny, wzroś 
Nie wiele więcej, niż rok minęło od | nie dobrobyt i kultura. I nie ma takiej 
wyzwolenia kraju. Wiele się zrobiło w siły, któraby nam w tym przeszkodzić 
tym czasie. Chłop otrzymał ziemię a| potrafiła, nie ma takiej siły, która zmu 
na zachodzie olbrzymie. przestrzenie | siłaby nas do przyjęcia obszarników, 
czekają na chłopski pług, skasowano | kapitalistów, faszystów. 
chłopskie długi, zmniejszono chłop-| Mówca zakończył okrzykiem na 
skie podatki i jako pierwszy kraj w|cześć polskiej wsi i jej reprezentacji 
Europie, zniosła Polska kontyngenty — Stronnictwa Ludowego. 
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|Wbrew polityce Borna 


Harold Lasky nawoiuje 


do zacieśnienia stosunków ze Związkiem Radzieckim. 


LONDYN (PAP), Agencja Reutera do 


cy komitetu wykonawczego brytyj- 
skiej Partii Pracy prof. Harold Laski 
wygłosił na otwarciu kongresu dłuż- 
sze przemówienie. Pierwsze zdania 
prof. Laski skierował pod adresem rzą- 


du radzieckiego, zapewniając go, że|rewolucji rosyjskiej są filarami, na 
NAASTA DEIER ORAE 15 AA OEM OESE O B D IREE NA A A EER RTTE EE E OS U A ER E ED 


Uwaga, 


| Przystępujemy do wymiany kupo- 


nów 6-ej Akcji Premiowej. 

Nalepione na tekturze kupony z po- 
danym nazwiskiem, imieniem i adre- 
sem, można już wymieniać na losy 
we wtorek, dnia |1l-go b. m., oraz 
w środę, 12-go b. m. w godzinach od 
9-ej do 17-ej, jak zwykle, w lokalu 
Centralnego Robotniczego Domu Kul- 
tury, przy ul. Piotrkowskiej 243. 

Do soboty, dnia 15-go b. m. robimy 
przerwę, oczekując nadesłanych z pro 
wincji kuponów. 

W sobołę, 15-go b. m. odbędzie się 
w lokalu Redakcji „Głosu Robotnicze- 
go" komisyjne losowanie, którego wy- 
| miki dzieci znajdą w poniedziałkowym 
'numerze „Głosu Robotniczego". 

Wygrane będą do odebrania od po- 
| niedziałku, 17-go czerwca. 


Przypominamy jeszcze raz wygrane. 


brytyjska klasa robotnicza nie udzie- 
liłaby poparcia żadnemu rządowi, któ 
ryby zagrażał- bezpieczeństwu Związ- 
ku Radzieckiego. 

Apeluje do rządu radzieckiego, by 
odrosił się do Partii Pracy z większą 
uinością. Zdaniem Laskiego zdobycze 


których opiera się siła brytyjskiej Par 
iii Pracy. 


Przechodząc następnie do spraw his? 
pańskich i greckich, łaski podkreśli 
że socjaliści brytyjscy uważają za nie 
szczęście trwanie rządu gen. France 
w Hiszpanii i za tragedię uważać bę: 
dą powrót króla Jerzego H do Grecji 


W sprawie Niemiec prof. Laski za 
jai stanowisko, że pomimo szkód wy- 
rządzonych przez Niemcy hitlerowskie 

i | należy uniknąć. szaleństw gospodat:- 
które czekają Was, drogie. dzieci, czych lub krańcowości politycznych 
w 6-ej Akcji Premiowej. młoszonych przez zwolenników odwe- 
Przewidzianych jest trzydzieści wy-, tu. = 
granych: 1) Komplei przyborów do pi- 
sania na biurko. 2) Huśiawka ośroda-! 
wa. 3) Hulajnogqa. 4) Kręgle. 5) Samo- 
lot drewniany. 6) Organki. 7) Tram- 
waj. 8) Wózek dla laiki. 9) Barwny, 
letni fartuszek dla dziewczynki. 10) 
Skarpetki dla dziewczynki: 11) Skar- 
petki dla chłopca. 12) Album do ma- 
rek. 13) Album do marek. 14) Album] 4, 
do zdjęć. 15) Album do zdjęć. 16) Tecz |w 
ka do rysunków z kartonami, 17) Fax-| i w Polsce walka demokracji ze szko- 
by wodne. 18) Kredki. 19) Liczydła mit. aè 4 
szkolne. 20) Liczydła szkolne. 21) 9a. | dliwymi e TES aeran jond tradycja 
ka, 22) Taczka. 23) Taczka. 24) Kom- | "i SPotecznymi, zostanie uwieńczona 
plet do geometrii (ekierka, linia, kato- | powodzeniem”. W zakeńczeniu swego 
mierz). 25) Strzelnica. 26) „Cudowna! przemówienia prof, Laski wezwał do 


dziecii 


Należy pamietać o doświadcze: 
|niach pokoju wersalskiego. Kongres 
| brytyjskiej Partii Pracy pragnie prze- 
słać krajom, które zaznały okuņacjl 
niemieckiej, swe wyrazy. sympatii. So- 
cjaliści brytyjscy z podziwem obser- 
wuja, z jaką spreżysłością kraje 'te 
przystąpiły do odbudowy. „Spodzie- 
wamy się — powiedział Laski — że 
Jugosławii, Rumunii, na Węgrzech 


gra”. 27) Łamigłówka obrazkowa. | odświożenia i zdamołow'vzcwania per 
28) Książka. 29) Ksigžka. 30) Książ | sonolu dyplomatycznego Wielkiej Bry 
ka tani£ 


ES 


prowadzą propag 


W ostatnich. tygodniach daje się zaobser- 
wować znaczne wzmożenie kampanii profran- 
kistowskiej w Stanach Zjednoczonych i'w krae 
jach Ameryki łacińskiej. Kampaniq tą kierują 
agenci Hiszpanii faszystowskiej, na czele któ- 
rych stói znany falangista Manuel Asnar, o- 
becny, poseł rządu Franca w Waszyngtonie. 

Asnar cieszy się poparciem amerykańskich 
kół reakcyjnych, między innymi organizacji 
„Rycerzy Kolumba”, tygodnika „Tablet”* (wy 
dawanego w Brooklinie) oraz dzienników na- 
leżących do koncernu prasowego  Hearsta. 
Poselstwo Hiszpanii frankistowskiej w Stanach 
zjednoczonych utworzyło niedawno tak zwa- 
ny „Wydzłał związków kulturalnych", który wy- 
daje swój biuletyń, jak również broszury, ma- 
jące na celu obronę reżimu frankistowskiega 
i jednocześnie zawierające ostre ataki przeciw- 
ko Polsce, Związkowi Radzieckiemu i rządowi 
republikańskiemu Girala. 

Dziennik „P. M." poświęcił jeden ze swych 
urtykułów wstępnych rozważaniom na temat 
obecnej działalności tych  profrankistowskich 
agentów i ostrzegał przed propagandą, kiero- 
wang przez poselstwo frankistowskie w Sta- 
nach Zjednoczonych, a mającą na celu pozy- 
skanie opinii katolickiej w Ameryce dla Franco 
i przeciw ZSRR. Jak zaznaczono w ortykule 
zamieszczonym w „P. M." propaganda tego 
poselstwa „ma jeden tylko cel — okpić amery- 
kańską opinię publiczną w interesach rządu 
frankistowskiego'”, 

W ostatnich czasach” zaobserwowano, iż 
wiele oficjalnych osobistości frankistowskich į 
udało się do Stanów Zjednoczonych i Ameryki 
Południowej. Między innyrgi udał się tam wi- 
ce-minister spraw zagranicznych Hiszpanii — 
Thomas Suter, naczelnik sztabu generalnego 
armii hiszpańskiej — gen. Alspuru i niejaki 
Garcia, E 

Doniesienia z Ameryki Łacińskiej również 
świadczą o wzmożonej kampanii falangistów. 
Hiecawno powrócił z Hiszpanii nowomiano- 
wany kardynał wyspy Kuby — Arteaga. W 
Hiszpanii przyjmowano go z wielkimi hono- 
rami | został udekorowany przez rząd Franco. 
Powróciwszy na Kubę, Arteaga wygłosił ka- 
zanie, w którym rzucał oszczerstwa na demo- 
krację polską. i ; 

Wybitni- działacze polityczni Stanów Zje- 
dqoczonych potępiają tolerancję, okazywanq 
propagandzie falangistów. Były minister finan- 
sów Morgenthau oświadczył niedawno: „Jest 
rzeczą zupełnie konieczną przeprowadzić 
reformę w amerykańskim Departamencie 
Stanu... Potrzebny nam jest taki Departomant 
Sianu, który byłby golów podjąć narychmia- 
stową wólkę z rzeczywistym źródłem zarazy 
faszystowskiej w Ameryce Łacińskiej — to zna- 


r" 


Jaroslaro Hasek 


PIYE 


W rozmowie tej wyróżniały się osobli- 
wie słowa jak: Paar Ohrieigen. Zra- 
zu myślałem, że między nimi doszło 
do zatargu i że rwie się niemiecka jed- 
ność wojskowa, ale myliłem się oczy- 
wiście. Chodziło jedynie o żołnierzy. 

— Kiedy taka czeska świnia — wy- 
wodził roztropnie kapral Althof — na- 
wet po trzydziestu: padnij! — nie na- 
uczy się stać równo, jak świeca, to 
niedość sprać ją po pysku. Grzmotnij 
go grzecznie jedną pięścią pod żebra, 
a druga wpakuj mu czapkę na uszy 
i skomenderuj: Kehrt euch! Gdy się 
odwróci, to go kopnij w zadek i zoba- 
czysz, jak się taki będzie przeciągał 
i jak się będzie śmiał Fdhnrich Dauer- 
ting. 

— Ale muszę Wam, kolego, powie- 
dzieć. coś o Dauerlingu — mówił jed- 
aoroczny ochotnik dalej. — Rekruci 


JU 


podczas wojny światowej 


bie o nim takie rzeczy, jakie opowia- 


dać musi czcigodna staruszka miesz- | 


kająca na fermie w pobliżu granicy 
meksykańskiej, o jakimś sławnym 
bandycie, Dauerling ma opinię ludo- 
żercy z jednego ze szeczepów austra- 
lijskich, pożerających członków, in- 
nych szczepów. gdy który z nich do- 
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CLOS ROBOTNICGZY 


anile ha rang 


czy. z kampanią przeprowadzaną tom przez 
agentów Franco, Stany Zjednoczone powinny 
znaleźć się w pigrwszym szeregu zwalczają” 
cych reżim frankistowski, nie zaś wlec się na 
szarym końcu". * 

Były minister spraw wewnetrznych Stanów 
Zjednoczonych — lckes pisał na temat Hisz- 
panii, iż Franco ściąga miliony pesetów od 
głodującej ludności Hiszpanii dla budowania 


RAT 


S 


eciw demokracji. i pokojowi 


poteżnych fortyfikacji na granicy francusko- 
hiszpańskiej, Tak zwana likwidacja milicji Fa- 
langistów jest zwykłym oszustwem. Hiszpania 
frankistowska — to stos pacierzowy faszyzmu, 
zagrażającego zachodniej półkuli, Prowadząc 
swoją, dwuznaczną politykę, „amerykański De- 
partament: Stanu bierze na siebie odpowie- 
dzialność za dalsze istnienia 
twierdzi b. minister amerykański, 


falangizmu", 


licymani rnani Dalarna 
Hiszpanie wdzięczni Polsce 


za ochronę ich interesów na forum ONZ 


BRUKSELA (PAP). Polski charge. d'affaires 
w Belgii Bartel przyjął śniadaniem min, hisz-, 
pańskiego rządu republikańskiego, Santiago 
Carillo, berwiącego w Brukseli na kongresie 
parti komunistycznej. Na śniadaniu obecni by- 
li posłowie. państw, które uznały hszpański 
rząd republikański, oraz szereg osobistości ze 
świata politycznego. i i 

W odpowiedzi na toast polskiego charge 
d'affaires min, Garillo odpowiedział: „wzru- 
szony jestem pobytem wśród tak wielkich przy- 
jaciół mojego kraju. Polska dała dowód praw- 
dziwej przyjaźni w stosunku do nas przez u- 
znanie naszego rządu i wniesienie sprawy na 


ONZ. ; 
Dzięki demokratycznej Polsce i innym praw- 


dziwym demokratom 
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W kiiku wierszach 


Dnia 19 czerwca rozpocznie się międzyna:* 
| rodowy turniej szachowy przez radio. Turniej 
ten rozegrają najlepsi gracze ZSRR ż graczami 
Wielkiej Brytanii, $ędzią w tym interesującym . 
turnieju będzie znany szachista amerykański — 
Wagner. 

s. > 

W «związku z zapowiedzianym zniesieniem 
na jesieni r.b. systemu kartkowego na make; 
chleb, kaszę i makaron w Związku Radzieckim, 
przystąpiono do budowy, § tysięcy nowych pie» 
karń i 4.500 kiosków sprzedaży tych artykułów 
pierwszej potrzeby, 

Dnia 18 czerwca rozpoczną się w Związku 
| Radzieckim uroczystości, związane z uczcze- 
[niem 10-ej rocznicy zgonu słynnego pisarza 
rosyjskiego! — Maksyma Gorkija. 

Został już ukończony film dokumentalny 
„Maksym Gorkij", poświęcony życiu 1 twór- 
czości wielkiego pisarza. 

+., 

Została otworta stała komunikacja wodna 

między Bałtykiem a morzem Czarnym. Statek 


Ą ied} i 7 z 
zapanuje niedługo w „Pskow' po dostarczeniu towarów do Odessy 


Hiszpanii sprawiedliwość. Sprawa Hiszpanii|i Mikołajewa zawinął do portu do Batumu i 


jest w istocie łatwa. Trzeba tylko, aby wszyst- |Połi, po czym powrócił do jednego 
kie kraje poszły za waszym przykładem. Mam | bałiyckich, 


nadzieję, że kraj mój niedługo zasiądzie obok 
innych demokracji świata”, 


z portów 
LEE E 

W roku bieżącym będzie podjęta regularna 
komunikacja lotnicza między Moskwą a za- 


< Korespondent PAP zwrócił się do min. Ca- toką Prowiedenie, łączącą stolicę Związku Ra- 
rillo z zapytaniem, co sądzi o ostatniej mowie | dzieckiego z morzem Beringa. - 


Churchilla. Min. Carillo odpowiedział: „Chur- 
chill brnie coraz dalej 'i głębiej w swej polityce 
wstecznictwa. Był on jednym z tych, którzy 
przyczynili się do powstanid 
Nic więc dziwnego, że broni swego dzieła. 


leki rá dta ag wa Tę r ` 
Dzięki pomocy krajów prawdziwie postępo- misji: sztabowej i innych organizacjach O 


wych Hiszpania odzyska jednak 
ność wbrew Churchillom“. 
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Rozdanie nagród zespołom chóralnym w Łodzi 


W pięknym starym parku Wojewódzkiego 
Zarządu TUR-u przy ul. Skorupki odbył się 
Koncert Konkursowy Zespołów Wybranych 
na pierwszym ogólnopolskim konkursie chó- 
rów i orkiestr, zorganizowany przez Cen- 
tralny Robotniczy Dom Kultury i Dyrekcję 
Polskiego Radia w Łodzi pod protekoratem 
Ministra Kultury i Sztuki. tow. Kowalskiego, 
oraz ministra Informacij i Propagandy tow. 
Matuszewskiego. 

Po występach chórów, orkiestr i tenora 
Wacława Domięnieckiego odbyło się rozda- 
nie nagród. 

Dwie pierwsze nagrody chóralne otrzyma- 
ły zespoły: Stow. Robotn, Ośw. i Kult. „Po- 
chodnia” z Częstochowy — radioodbiornik 
szwedzki — dar Dyrekcji Polskiego Radia, 

Chór „Lutni Robotniczej” z Krakowa — 
obraz Łabentowskiego i puhar wojew. Dqb- 
Kocioła. 

Druga nagroda, radioodbiornik „Elekłrit” 
przypadła w udziale chórowi przy gimn. Sa- 


ki Maszyn i Odlewni Żelaza Josephy z Biel- 
ska. 

iqtq— Scheibler I Grohman — statuetkę 
Wojew. Kom. PPS, 

I nagrodę ostatnią, poza konkursową 
chór PKP Piotrków Trybunałski, w postaci 
książek, dar Kuriera Popularntjgo. 

Z zespołów orkiestrowych dwie pierwsze 
nagrody — akordeon, dar K, E; Ł— otrzymał 
zespół salonowy elektrowni łódzkiej, drugą 
— ZZĶ Piotrków Trybunalski — w postaci 
kornetu. i 

Dwie drugle nagrody — puhar kryszłało- 
wy , dar MRN, otrzymała orkiestra Fabr. 
Maszyn z Bielska. Trabkę skrzydłową, dar 
„Ekspressu Ilustrowanego” — zespół ork. dę- 
tej Elektrowni Łódzkiej. - 

Trzecią nagrodę otrzymał zespół ZZK z 
Kutna — puhar Woj. Kom. PPR. 

Ostatnią nagrodę pozakonkursową, pięk- 
no-oprawne dzieła zbiorowe Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego, dar redakcji 
„Głosu Robolniczego* 'otrtzymał zespół chó- 
ru męskiego ZZK z Piotrkowa Trybunalskie- 


Rada Bezpieczeństwa udzieliła sekretarzowi 
neralnemu ONZ Trygve Lie specjalnych pet- 


A 


reżimu Franco. | nomocnictw na mocy których będzie on mógł 


brać udział w posiedzeniach komisji do badań 
nad zasłosowaniem energii atomowej, w ko- 


NZ. 
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W Waszyngtonie toczą się w dalszym clq* 
gu rokowania między przedsrawicielami Zwiq- 
zku Zawodowego marynarzy amerykańskie] 
floty handlowej, a przedstawicielami właścicieli 
statków. 

Marynorze domagają się skiócenia dnia ro. 
boczego do 40 godzin i podwyżki płac. ak 
donesiliśmy, w wypudku nienowo łzenia roko- 
w,gń, dnia 15 czerwca maryna ze przysiyp q 
do slrojku. 

g 20 a 

W następstwie korektury wyników wyborów 
do parlamentu w jednej z dzielnic Pragi uległ 
zmianie podział mandatów w stołecznym mie- 
ście Czechosłowacji. Komuniści czescy otrzy- 
mali 36 mandatów, socjal-demokraci — 14, na- 
rodowi socjaliści — 34 io jeden mandat wię- 
cej}; ludowcy —, 16. © stanowisku prezydenta 
miasta, które przypaść! ma: przedstawicielowii: 
komunistów, rozstrzygną wszystkie cztery stron: 
nictwa. 


Zakójstwo króla Siamu 


LONDYN (PAP). Kqencja Reutera do 
nosi z Czanktoku o tajemniczym zabój- 
stwie króla Anandru Mahidol, którego 
z rang postrzałową w głowę znalezio* 
no w pałacu w dniu 9 bm. Dyrektor 
policii sjiamskiej oświadczył, że śmierć 
króla spowodowana została wypad- 
kiem w dniu 7 bm. 


Czwartą — puhar DOKP Łódź chór Fabry- I go za wykonanie „Hy u Turowca'. 
ar 21 aa maa Jazz A |||||| A 
107) |łu wojskowego dopatrywano się jedy- |rzy tem lepsze rezultaty. W teroryzo- 
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stanie się w ich ręce. Jego kariera ży- 
ciowa ješt wspanicła. Wkrótce po je- 
go urodzeniu niańka przewróciła się 
i mały Konrad Dauerling uderzył się 
w główkę tak mocno, iż jeszcze dzisiaj 
nc głowie jego widać takie spłaszcze- 
nie, jakby kometa zderzyła się z pół- 
nocnym biegunem ziemi. Wszyscy 


| watpili, czy z niego coś będzie, jeżli 
f nawet przetrzyma to mocne wstrząś- 


ledenastej kampanii opowiadają bo- | drugi zrozpaczony, 


nienie mózgu .Tylko ojciec jego, puł- 
kownik, nie tracił nadziei i twierdził, 
że bynajmniej szkodzić mu to nie mo- 
ż., ponieważ, rzecz prosta, młody 
Dauerling, jak tylko podrośnie, po- 
święci się służbie wojskowej. Po,stra- 
szliwej walce z czterema klasami niż- 
szego gimnazjum realnego, które prze- 
szedł trybem domowym, przyczem 
przedwcześnie posiwiał i zidiociat 
pierwszy jego nauczyciel domowy, a 
chciał popełnić sa- 
mobójstwo przez zeskoczenie z wieży 
kościoła św. Szczepana, dostał się 
młody Dauerling do hainburskiej szko- 
ły kadetów. W szkole tej nigdy nie 
zwracano uwagi na wykształcenie 
przedwstępne, bo takie wykształcenie 
może austriackiemu oficerowi służby 
czynnej najwyżej prze 


nie w zabawie w Żołnierzyki. Wyksz- 


tałcenie uszlachetnia duszę, a tego 


į waniu żołnierzy miał Dauerling wiel- 


w|kie powodzenie, Żołnierze, aby unik- 


r ł . . 
wojsku nikomu nie potrzeba. Im oficer| nać słuchania jego ryku, całemi plu- 


brutalniejszy, tym lepszy. 

Wychowanek szkoły 
Dauerling, nie wyróżniał się nawet w 
tych przedmiotach, które najgorsi u- 
czniowie opanowali jako tako. I w 
szkole wojskowej widoczne były ślady 
tego, że Dauerling w dzieciństwie 
upadł na główkę. i 

Jego odpowiedzi podczas egzami- 
nów wyraźnie mówiły o skutkach te- 
go nieszczęścia i odznaczały się taka 
głupota, że uważane były wprost za 
klasyczne dla swojej głębokiej idio- 
tvczności i tępoty. Profesorowie szko- 
ły nie nazywali go inaczej, jak „unser 
braver Trottel". Jego głuptactwo było 
tak olśniewające, iż istniała uzasa- 
dniona nadzieją, że po kilku dziesiąt- 
kech lat dostanie się do Terezjańskiej 
Akademii Wojskowej, czy może nawet 
do ministerstwa wajny. 

Po wybuchu wojny, qdy wszyscy 
młodzi kadeci awansowali na chora- 


Żżych, dostał się na arkusz hainburs- 
Konrqd 


kich mianowańców także i 
Dauerlinqg i przydzielony został do 
dziewięćdziesiątego pierwszego muł- 
ku. 

jednoroczny ochotnik odsapnął 
opowiadał dalej: 


tonami zgłaszali się jako chorzy, co 


wojskowej, | oczywiście nie na wiele im się zdało, 
| bo kto meldował sis jako chory do- 


stawał trzy „verschdnit”, Czy wiecie, 
kolego, co to znaczy „verschdrit'? 
Przez cały dzień pędzają człeka po 
placu ćwiczeń, a na noc go jeszcze 
sadzają do paki .To też w oddziale 
Dauerlinga chorych nie było: siedzieli 
poprostu w pace. Dauerling na placu 
ćwiczeń zachowuje stale ten niewy- 
muszony ton konwersacyjny, którego 
słownik zaczyna się wyrazem „wi 
nia”, a kończy się dziwaczną miesza- 
ning zoologiczną: „świńskim psem“, 
| Przytym jest wszakże bardzo liberal- 
| BY i pózostawia żołnierzom swobodą 
|wyboru. — Co chcesz słoniu — ma- 


| wia, parę:razy w ryj, czy trzy dnj 


| „yerschdrł'? Jeśli ktoś wybiera „vers. 


| chart”, to i tak dostaje dwa razy ku- 
|2akiem w nos, do czego Dauexling do- 
| daje zwykłe takie wyjaśnienie: — Ach 
ty nedzny tchórzu, boisz się o swój ryj, 
a cóż będziesz robił, gdy zacznie grać 
ciężka artyleria? 


Pewrego razu, gdy rekrutowi jakie- 


i| muś wybiłioko, wyraził się: 


— Was, el- 


für Geschichte mit 


Nakładem ministerstwa wojny wysz-| nem Kerl. Er muss so wie so krepie- 
ren, — To samo mawiał ieldmarsza- 
| tek Konrad von Hötzendorf: — Die Sol- 
' daten müssen so wie so krepieren. 
(D. c, n.) 


ła książka „Drill oder Erziehung”, a 
w tej książce doczytał się Dauerling, 
że żołnierzy należy teroryzować. [m 


"eodzać. Idea-| więcej strachu puszcza się na żołnie-k 
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ojewódziwie łódzkim 


Nawoływania p. Mikołajczyka do bojkotu święta pozostały hez echa 


9-1- czerwca cała Polska obchodzi- 
ła Święto Ludowe, które przybrało cha 
rakter święta radości I triumfu ludu 
pracującego wsi i miast W Łodzi na 
uroczystości Święta Wsi przybył Na- 
czelty Dowódca Marszałek Rola-Ży- 
mierski. 

Od rana udekorowaną biało-czerwo 
nymi flagami i zielonymi transparen- 
tami ul. Piotrkowska przeciągały dele 
gacje chlopskie w strojach regional- 
nych, pieszo I wozami umajonymi zie- 
jenriig i samochodami. Wśród maszeru- 
jących barwnymi plamami odcinały 
pie malownicze stroje regionalne, zwra 
cając powszechną uwagę. 

Punitualnie o godz. 10-ej na Plac 
Zwycięstwa zajeżdżają auta. Cały 
płac zatłoczony. Odcinają się barwy 
sztandarów, zielone chłopskie z czer- 
wonymi robotniczymi. Na środku ryn- 
ku tonie wśród zieleni ustawiony oł- 
taz, przy którym odprawiono mszę 
połową. Po nabożeństwie wchodzi na 
trybunę Prezydent Mijal, który jako go 
spodarz miasta wiła chłopów i Ob. 
Marszałka. 

Następnie zabiera głos prezes woje- 
wódzkiego zarządu Stronnictwa Ludo- 
wego, ob. wojewoda Dąb-Rocioł, który 
w krótkim przemówieniu dał przegląd 
osiągnięć gospodarczych i politycz- 
nych, do których nasz kraj doszedł 
dzięki współpracy chłopa z robotni- 
klem. Pole obsiane, przemysł zdąża 
do odbudowy, tysiące synów chłop- 
skich oficerami, średnie | wyższe szko 
ły.dostępne dla ludu, 22 gimnazja 
chłopskie tylko w naszym wojewódz- 
twie, 55 burs dla młodzieży chłopskiej 
I robotniczej, 650 przedszkoli, 150 dzie- 
cińców, ośrodki zdrowia — oto rezul- 
taty pracy na wsi i dla wsl, w ciągu 
roku. Dziś Polska zajmuje poczesne 
miejsce w Europie pod względem roz- 
machu odbudowy. Możemy spokojnie 
patrzeć w przyszłość, 

— Bracia chłopi! Dziś przynoszę 
Wam pozdrowienie od żołnierza pol- 
skiego — wita chiopów Marszałek Ro- 
la - Żymierski. 

— Razem z Wami bierze dziś udział 
w Waszym Święcie żołnierz polski dla 
zadokumentowania jedności chłopa z 
robotnikiem i żołnierzem, 


Święto chłopa przed wojną było pro 
testem przeciwko uciskowi. Wojna 
przyniosła przemianę społeczną. W 
konspiracji, Batalionach Chłopskich, 
Armii Ludowej dojrzała Polska Ludo- 
iwa, Polska, której naczelnym hasłem 
było — ziemia dla chłopa. Wasi syno- 
wie, którzy walczyli i ginęli na wszyst- 
kich sziakach świata, ginęli za taką 
Polskę, jaka jest dzisiaj, za Polskę Lu 
dowg, za swoje jednakie ze wszystki- 
mi prawa. Dziś korpus oficerski nie 
tworzy kasty dostępnej tylko dla uprzy 
wilejowanych, dziś nie ma kast i przy- 
wilejów. Dziś wszyscy mamy możność 
wybicia się bez względu na pocho- 
dzenie. Dziś zdolności stanowią o war 
tości człowieka, u nie protekcja. 

— Nowe prawa — mówił dalej Mar- 
szałek Rola-Żymiers:i — jakie chłop 
zdobył, to wielkie zwycięstwo. Przej- 
ście ziemi w ręce chiopów, to osiągnię 
cie trwałe, To też nie wierzcie rozbija- 
czom reakcyjnym, że rząd demokra- 
tyczny ziemię Wam odbierze, że na 
wsi stworzy kołchozy. To mogę Wam 
w imieniu rządu oświadczyć — w Pol- 

sce nikt nie będzie tworzył kołcho- 
zów, są to tylko triki agitatorskie. Dzi- 
siejsze Święto Ludowe niech pobudzi 
Was do dalszej owocnoj pracy. 

Z ramienia KC PPR przemawiał tow. 
FE Wiłaszewski. 

W imieniu WER PPS tow, Wincenty 


e -wiński wyraził pragnienie, by w ta | 


kiem, sztandary zielone obok czerwo* | W defiladzie wyróżniają się delegacje 


nych poszły do referendum. 

Po odśpiewaniu pieśni „Gdy naród 
do boju...”, goście udali się na trybu- 
nę wzniesioną przed gmachem Zarzą- 
du Miejskiego, przy ul. Piotrkowskiej. 


Wzrastający gwar tłumów oznajmia 
początek defilady. Do trybuny podjeż- 
dża banderia konna chłopów, wzbu- 
dzając entuzjazm wśród publiczności. 
Las Zielonych Sztandarów, to Zarząd 
Wojewódzki Stronnictwa Ludowego. 


W miasiach 


Święto Ludowe we wszystkich miastach, 
miasteczkach 1 wsiach województwa ,łódz- 
kiego miało uroczysty I podniosły przebieg, 
Próby reukcjonistów 1 PSL-owskich mache- 
rów by zamącić przebieg uroczystości, lub 
doprowadzić do bojkotu obchodu, skończyły 
się sromotną porażką. Tylko w paru miej- 
scowościach nie wzięli udziału w uroczysto 
ściach bogaci chłopi. 

Jeśli chodzi o poszczególne miasta, to ob- 
chód święta Czynu Chłopskiego miał szcze- 
gólnie uroczysty przebieg w Końskich, do- 
kąd przybyło zgórą 16.000 chłopów, ze 
wszystkich bez wyjątku gmin, nawet najod- 
leglejszych. już o godz. 8-ej rano pt 
ciągnęły liczne rzesze, odświętnie ubrdnych 
gospodarzy wozami i konno. Wielu przywę- 
drowało pieszo z odległości 15—20 kim. Wia- 
dze powiatowe w miarę możności dostarczy- 
ły samochodów, lecz nie były one w stanie 
zabrać większości tych wszystkich, którzy 
pragnęli wziąć udział w święcie. 

Uroczystości rozpoczęły się na stadionie 
sportowym, gdzie zebrał się olbrzymi tłum 
pod zielonymi szłandarami, Uczestników po- 
witali: wicesturosta Konecki, przedstawiciel 
Wojska Polskiego 1 poseł KRN tow. Armada 
w imieniu PPS. 

Przemówienie przedstawiciela PPR, tow. 
Cieśluka przerywane było okrzykami prze- 
ciwko Mikołajczykowi. 


10.000 


gmin z własnymi qrkiestrami, Czarno- 
cin, Lućmierz, Tuszyn, chłopi z powia- 
tu łowickiego w barwnych strojach, 
rolnicy z okolic Brzezin i Niesułkowa. 
Zwracają m. in. uwage transparenty 
z napisami „Ludowi — Wolność, zło- 
dziejom i spekulantom — więzienie, 
bandytom leśnym — szubienica”. Da- 


lej maszeruje szkoła Intendentury, | 


tama okrzykami tłumów. O. R. M. O,, 


liczne zastępy młodzieży. Defiladę za- rendum, 


mykają zmotoryzowane oddziały Spó 
dzielni, szkół rolniczych i organizacji 
chłopskich. Na Placu Wolności pos 
chód rozwiązał się, 

Po południu uczestnicy Święta licz- 
nie i ochoczo bawili się w łódzkich 
kinach i teatrach i na zabawach ludo" 
wych. 

W czasie defilady nad miastem krą 
Żył samolot, zrzucgjąc ulotki, wzywa” 
jące do gremialnego udziału w refe. 
Ka. Jot, 


województwa łódzkiego 


Zebrani uchwalili rezolucję  potępiającą 
w ostrych słowach rozbijacką politykę przy- 
wódców PŚL z panem Mikołajczykiem na 
czele, których zebrani piętnują jako zdrajców 
sprawy chłopskiej i „cichych wspólników” 
terrorystycznych band leśnych. - 

Na zakończenie odbył się pochód, poprze 
dzony banderią chłopską, złożoną z przeszło 
stu jeźdźców. W pochodzie wzięły również 
gremialny udział miejscowe partie politycz- 
ne, organizacje społeczne i młodzieżowe. 

W Piotrkowie Trybunalskim już od same- 
go rana zbierały się liczne rzesze na „wiel- 
kim” placu przed halami miejskimi, Miesz- 
kańcy miasta tłumnie zapelniający ulice 
serdecznie witali przybywających chłopów. 

Przemówienia wygłosili przedstawiciel 
NEW SL i zarządu Wojewódzkiego SL por. 
Szymanek, imieniem Wojska Polskiego płk. 
Stanisław Okęcki, przedstawiciel Komitetu 
Centralnego PPR tow. Adam Doliński, hutnik, 
imieniem miejscowej organizacji PPS tow. 
Stankiewicz, imieniem Stronnictwa Demokra- 
tycznego ob. Czerwiński, oraz przedstawiciel 
Samopomocy Chłopskiej. 

W podniostym i entuzjastycznym nastroju 
wysłuchano przemówień, wznosząc okrzyki 
na cześć Rządu Jedności Narodowej I demo- 
kratyczne| Polski. 

Po zebraniu odbył się tmpontjący po- 
chód, w którym wzięło udział 14.000 chlopów 


Nie mniej ficzne byty mantfestacje i ob< 
chody w Radomsku (15 tys. uczestników) 
Kutnie (10 tys.), Opocznie (10 tys.), Łęczycy 
(10 tys.) Wieluniu (5 tys.), Łowiczu (7 tys.) 
Brzezinach (6 tys.) Rawie Mazowieckiej 
(12 tys.), Łasku (10 tys.) I Sieradzu (4 tys.). 

Łącznie z Łodzią, gdzie w  obchodzia 
Święta Ludowego wzięło udział 30.000 uczest« 
ników, -w województwie łódzkim, wedlug 
pierwszych obliczeń świętowało 170 do 200 
tysięcy chłopów. Agitacja PSL za bojkotem 
święta mie udała się zupełnie. Obok naga- 
niaczy pana Mikołajczyka w agitacji brali 
również udział wierni sprzymierzeńcy I tras 
banci PSL z band leśnych NSZ-u. Na lep 
naiwnych kłamstw, że miejsca zbiórek sq 
obstawione wojskiem, że będą bójki I strze= 
laniny, że już są ranni 1 zabici I t. d. niewie= 
lu tylko dało się złapać. W nioktórych okoli- 
cach pikiety PSL zotrzymywały chłopów, 
strasząc ich umieszczeniem na czarnej liście, 

Chłop polski wykazał zdrowy rozum I wy- 
soki poziom uświadomienia politycznego 
licznym udzialem w święcie dając odprawą 
prowokatorom i odżegnywując się od ich 
antypolskiej polityki. 

Obchodził dzień swego święta jako wol: 
ny obywatel współtwórca i współqospodarza 
Polski Ludowej, stojąc twardo razem z robot- 
nikiem na straży praw demokratycznych, 
których nikomu nie pozwol! odebrać. 


chłopów manifestuje 


w Łęczycy za obozem demokracji 
z (korespondencja wrasse) 


Już od szeregu dni żyło łęczyckie przygo- 
towaniami do Święta Ludowego. 

We wszystkich gminach, w najbardzie] za- 
paz kqtach pracowano nad tym, by 
więto Ludowe obchodzono w godny 1 nale- 
żyty sposób. Boć wprawdzie, to już drugie 
Święto Ludowe w wolnej Polsce, ule w ze- 
szłym roku to jeszcze nie bardzo wiedziano 
z kim pójść i poco. 

sW roku bieżącym sytuacja już była jasna: 
ci ludzie co w zeszłym roku Wojsko Polskie 
tworzyli, ci co ziemię dali, ci co Ziemie Za- 
chodnie wywalczyli i odzyskali, ci w roku 
bieżącym znieśli kontyngenty — smutną po- 
zostałość powojenną, ci wzywają do jedno- 
myślnego i niedwuznacznego głosowania 
trzy razy „tak” w nadchodzącym głosowa- 
niu ludowym. 

Istniejąca w powiecie reakcja nielegalna 
1 legalna, usiłowała za wszelką cenę prze- 
szkodzić w przygotowaniach do Święta. 
Wzmogły się więc ostatnio napaści ze strony 
band na działaczy demokratycznych, a w 
przede dniu święta został zamordowany tow. 
Graczyk, burmistrz Ozorkowa, /aktywny i 
ofiarny działacz bratniej PPS. 

Spotęgowanie terroru miało na celn za- 
straszenie stronnictw i działaczy demokra- 
tycznych. Co do PSL to usiłowało ono gdzie 
miegdzie organizować uroczystości lokalne, 
w rodzaju poświęcenia sztandarów itp. Poza 
tym prowadziii PSŁ-owcy agitację przeciwko 
udziałowi chłopów w Święcie Ludowym, 
a pan Piotrowski (szyszka PSL-owska) usi- 
łowad nie dopuścić da tego, aby Zwiqzek 
Samopomocy Chłopskiej brał udział w Świę- 
cić Ludowym. 


Próżne to były wysiłki, a masy chłopskie 
nie daty się, ani zastruszyć, ani otumanić. 
Więcej, cały szereg członków PSL z wielu 
gmin jak np. Mazew mimo zakazów i kląqtw 
rzucanych przez „mędrców” z Powiatowego 
Zarządu PSL wzięło czynny udział w obcho- 
dzie Święta Ludowego. 

Komitet przygotowawczy Święta Ludowe- 
go, złożony z przedstawicieli demokratycz- 
nych stronnictw i organizacji, z ob. Kałużnia- 
kiem, prezesem Zarządu Powiatowego 5. L. 
na czele wywiązał się wzorowo, ze swych 
obowiązków organizacyjnych. 


Po szosach | Iogach pow. Łęczyckiego 


k 3] samej jedności chłop z rohotni-od rana widać „dświętnie ubranych wło- 


ścian, zdążających do miasta powiatowego, 
pieszo, konno, na rowerach, wozami, samo- 
chodami, Wehikuły i konie ozdobione żywą 
zielenią 1 zielonymi wstążkami, Wśród ludzi 
nastrój świąteczny. Wjieżdżamy do. miasta, 
Na jednej z głównych ulic — Alei Pierwsze- 
go Maja, na tle zieleni widać liczne szian- 
dary 1 zielone transparenty Stronnictwa Lu- 
dowego. Pomiędzy nimi, jak maki czerwie- 
nieją szłandary stronnictw robotniczych, po- 
wiewają flagi narodowe. 


Godzina li-sta. Ks. Kapelan Kwiatkow- 
ski celebruje mszę Świętą, a po odprawieniu 
nabożeństwa wygłasza Ks. Kanonik Kwiat- 
kowski podniosłe i wzruszające Kazanie, 
Mówił Ks. Kapelan o wiekowej krzywdzie 
chłopa polskiego, który od ośmiu stuleci ję- 
czał w niewoli, u swego brata-Polaka, ob- 
szarnika polskiego | cierpiał pod batoqiem 
ekonoma. Mówił £s. Kwiatkowski o tym, że 
krzywda chłopska stała się w przeszłości 
źródłem słabości i zguby naszej Ojczyzny i 
wzywał dò jedności całego narodu, w celu 
odbudowy i umocnienia naszego państwa. 


Po zakończeniu nabożeństwa rozpoczął 
się wiec. Najstarsi mieszkańcy Łęczycy nie 
pamiętają podobnego zgromadzenia w 
mieście, liczącym przed wojną 11.000, a dziś 
mie więcej niż 7.000 mieszkańców, 

Wiec zagaił ob. Kałużniak, 


Po przemówieniu starosty wystąpił w 
imienin Wojewódzkiego Zarządu S. L. ob. 
Henryk Gamcarczyk z programowym prze- 
mówieniem. Wywody jego przyjęli zgroma- 
dzeni z wieikim zadowoleniem. W imieniu 
Wojew. Komitetu PPR wystąpił tow. Cyganek 
z pięknym i przekonywującym przemówie- 
niem. W imieniu PPS przemówił. tow. Bara- 
niak, w imieniu Stronnictwa Demokratycz- 
nego ob. Wacławski, w imieniu Wojska Pol- 
skiego por. Morawiec. 


Przemówienia mówców były wielokrotnie 
przerywane oklaskami i okrzykami przeciw- 
ko bandom grasującym w kraju i powiscie, 
przeciwko rozbijaczom spod znaku PSL. Ha- 
sła rzucane przez mówców były z entuzjaz- 
mem podejmowane przez zgromadzone tłu- 
my chłopów i robotników. Bojowy nastrój 
dosżedł do punktu kulminacyjnego, gdy sta- 
rostga w imieniu Rządu Rzeczypospolitej de- 
korował pośmiertnie Srebrnyra Krzyżem Zas 
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sługi 8. p. Górniaka Stanisława, Instruktora 
Zw. Samopomocy Chlopskiej 1 czynnega 
działacza PPR, zamordowanego kilka miesię= 
cy temu w bestialski sposób przez zwyrod- 
nialców NSZ-owskich. Krzyż został złożony 
na ręce wdowy i czteroletniego synka. Gdy 
prezes Kałużniak wziął osierocone dziecko 
na rękę i pokazał je zebranym, rozległy sią 
w tłumie szlochy, a po tym okrzyki domaga- 
jące się bezwzględnie szubienicy dla zbirów 
reakcyjnych, mordujących najlepszych sy- 
nów luda pracującego. 

Nie zabrakło równieź okrzyków przeciw- 
ko tym przywódcom PSL, którzy patronują 
bandytom. 

Odśpiewaniem hymnu ludowego 
naród do boju.” zakończono wiec. 


Po wiecu odbyła się dełllada, w której 
wzięła udział dość duża część zebranych 
Prócz oddziałów pieszych wzięła w niej 
udział grupa banderii i wozy, oraz pięć or 
kiestr. Wyróżniła się orkiesira chłopska z 
Piqtku. Poza tym brały udział poczty sztan= 
darowe partii robotniczych Zwiaążków Zawae 
dowych i ZWM. 


uGdy 
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Przemaszerowały ostatnis czwórki. Milk- 
ng głosy orkiestry. Tłumy wędrują do pięk- 
nego parku miejskiego. 

Tutaj nad Bzurą, u stóp ruin starożytnego 
zamku, odbywa się zabawa ludowa. Na sce- 
nie wystepują pierwszorzędni artyści, Śpier 
waczki, Ich sztuka nie jest już więcej przy» 
smakiem dla garstki wybrańców foriuny. 
Prości chłopi, tacy co w dnie powszednie 
parają się widłami w gnoju, chłopki, które 
dzień w dzień doją krowy, przysłuchują się 
występom najlepszych sił artystycznych, 

Później rozpoczęły się muzyka i tańce. 

. w a 


Słońce zniża się na horyzoncie. Choć 
bardzo słę nie chce, muszę wracać do Łodzi. 
Serdecznie żegnają chłopi przedstawiciela 
prasy robotniczej. 


Żegnają i przypominają: 


— A nie zapomnijcie obywatelu o wszyst- 
kim dokładnie napisać. Niech wiedzą w ca- 
łej Polsce, jak myśmy świętowali. Napewno 
od tego nie przybędzie zdrowia i radości 
panom Mikolajczykom i Kiernikom, 

Ja też tak myślę, 

W. LEMIESA 


GŁOS ROBOTNICZY 


przeciw 


ierniko 


Dalszy ciąg referatu tow. R. Z am brow skiego 


Posel NIEDZIAŁKOWSKI na posiedzeniu 
Sejmu 5.10. 1920 r. demaskuje próby reakcji 
pomniejszenia negatywnej roli senatu I zwra- 
ca uwagę, że jesteśmy za biedni, aby utrzy- 
mywać senat. 

w=—jJeśli senat będzie czymś, to będzie 
szkodliwy, jeśli zaś będzie niczym, jak tu 
ktoś w zeszlym tygodniu uspakajch,.. jest 
zbyteczny zupełnie, Jesteśmy za biedni, 
by robić sobie specjalne instytucje, bar- 
dżdzo kosztowne, po to tylko, aby były 
jakąś przybudówką przy gmachu parla- 
mentu jednoizbowego”. 
2osel FICHNA z NPR na posiedzeniu sej- 

nowym 28.8, 1920 r. jasno deklaruje stano- 
wisko swego klubu: 

manie chcąc Kaasani charakteru re- 
akcyjnego naszemu ustrojowi państwo- 
wemu opowiadamy się przeciw drugiej 
izbie, przeciw senatowi, a za jednoizbo- 
wościq”. 

„dajlepiej jednak oburzenie w masach lu- 
dowych wobec projektów prawicy wprowa- 
dzenia senatu odzwierciadlają przemówienia 
posła Smoły z Wyzwolenia — chłopa i re- 
prezentanta chłopów. Stwierdza on w deba- 
cie 28.9. 1920 r.: . 

"„ Dlatego też cały kraj wyczuwa, że 
w tych paragralach kryje się zamach na 
prawa ludu i dlatego też w caiym kraju 
lud bez względu na różnice przekonań 
żąda, ażeby senatu w ramach konsty- 
tucji polskiej nle było... u 

Proszę panów, mogę bez przesady po- 
wiedzieć, a byłem w różnych okolicach, 
że jeżeli pomiędzy robotnikami i włościa- 
nami istnieje rozbieżność przekonań co 
do innych spraw państwowych, to pod 
tym względem niema żadnych różnic. 

Nie spotkaiem ani jednego włościani- 
na, ami jednego robotnika, któryby się 
zgodził na senat... 

Otóż my, jako przedstawiciele tych 
szerokich mas ludu, pośród których kry- 
ja się olbrzymie siły, jak najmocniej 
stwierdzamy przekonanie ludu, iż w Pol- 
sce musi być sejm jednoizbowy i tego 
sejmu jednoizbowego będziemy żądali 
siezłomnie 1 nie pozwolimy, abyście nam 
narzuciii senat". (Wrzawa). 
Sas jednak szczególnie interesuje stano- 

wisko ówczesne PSL „Piast”. 

Na posiedzeniu sejmu dnia 22.2. 1919 
WINCENTY WITOS SKŁADA NASTĘPUJĄCĄ 
DEKLARACJĘ W IMIENIU PSL „PIAST: 

„Polska będzie wtedy potężna, gdy się 
oprze na masach ludowych. Dlatego w 
naszych pracach konstytucyjnych budo- 
wać będziemy państwo polskie jako 
rzeczpospolitą ludową z wybieralnym 
prezydentem na czele, Z SEJMEM JEDNO- 
EBOWYM, jako dzierżycielem suweten- 
ności I ludowiadztwa, wybranych na pod 
stawie powszechnego, równego, bezpo- 
średniego, tajnego 1 proporcjonalnego 
prawa głosowania.” 

A dnia 13 maja 1918 r. w imieniu PSL z 
właściwą sobie elokwencją wystąpił w sej- 
mie ówczesny poseł, a obecny prezes Rady 
Naczelnej PSL, dr. KIERNIK: 

nsTwierdzę, że kwestia, czy sejm ma 
być jedno- czy dwuizbowy, jest rdzeniem 
zagadnienia konstytucji... 

„„Konstytucja 3 maja szła tak dale- 
ko... że nawet senat, który w konstytucji 
przyjęto, miał prawo tylko jednorazowe- 
go zawieszenia uchwał izby Poselskiej, 
a jeśli nawet na następnej sesji izba po- 
selska uchwałę zawieszoną jeszcze raz 
ponowiła, Senat nie ma prawa protestu. 

A więc jeśli już przed 130 laty twór- 
gy konstytucji 3 maja zapatrywali się 
w ten sposób na ustrój Rzeczpospolitej 
Polskiej, to zdaje się, że my po półtora- 
wiecznym doświadczeniu wojny, wobec 
prądu, który cały świat ogarnął, wobec 
żądań ludu, który przyszedł do głosu i 
w całym świecie zdobywa to, co mu się 
slusznie należy z tytułu praw przyrodzo- 
nych, nie możemy cofnąć się* wstecz i 
musimy przyjść do przekonania, że JEŚLI 
ZASADA JEDNOWŁADZTWA NARODU MA 
BYĆ PRZEPROWADZONA, TO MUSI STA- 
NĄĆ NA STANOWISKU SEJMU JEDNO- 
IZBOWEGO". 

(W trzecim czyłaniu w dwa lała później 
dr. Kiernik znowu występuje przeciw sena- 
towi: 

„Trzeba żeby duch tej konstytucji 
był duchem demokracji, a tego ducha w 
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całości konstytucji nie ma, Dowodem te- 
go jest senat, który panowie z prawicy 
do Konstytucji wprowadzili. 

„Senat nie jest dla nas do przyjęcia, 
Senat stwarza fikcję podwójnej woli na- 
rodu, tego jednego źródła władzy usta- 
wodawczej. Nie zaprzeczam, że państwa 
zachodnie mają drugą izbę, ale czy z te- 
go wynika, że jest to ostatnie słowo my- 
śl! politycznej i ewolucji dziejowej (gło- 
sy z prawicy: to bolszewizm). 

Pozwolę sobie przytoczyć zdanie zna- 


wcy prawa państwowego, prof. Uniwersy 
tetu Krakowskiego, Stanistawa Kutrzeby, 


który mówi, omawiając projekt Komisji 

Konstytucyjnej: 

„izba Poselska jako „skład wszech- 
władztwa narodowego” jak' ją nazwano 
w Konstytucji 3 maja, nie da się nigdzie 
podporządkować drugiemu ciału i prze- 
ciw temu nie pomogą żadne rozumowa- 
nia”. Cytuję tu rozprawę St Kutrzeby 
„O Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej 
„Krcków, 1919 rok”. 

„Oprócz zasad praworządności i wol- 
ności jest jeszcze trzecia idea: idea de- 
mokracji. Dowodem, że zasada demokra- 
cji nie została przeprowadzona, jest Se- 
nat”, 

Pozwoliłem sobie zacytować aż tyle gło- 
sów -poselskich z debaty w sejmie ustawo- 
dawczym 1919—1921 r., bo żaden z nich nie 
stracił obecnie na aktualności, bo nic się nie 
zmieniło I nie mogło się zmienić w stosunku 


stronnictw demokratycznych do zagadnienia 
jednoizbowości i do roli senatu. Nie mógł 


Ale „nie” PSL ma jeszcze głębszą wymo- 
wę, Nie wolno nam zapominać motywacji te- 
go „nie” przez Radę Naczelną PSL. 

Pozwolę sobie ją zacytować: 

„Decyzję tę Rada Naczelna powzięła 

z następujących powodów: wypowiedzi 

oficjalnych osób dają podstawę do przy- 

jęcia, że wynik głosowania ludowego 
cheg stronnictwa zblokowane uważać za 
wyraz zaulania do ich metod rządzenia”. 

Wynika z tego, że panowie Mikołajczyk 
i Kiermik powodowali się nie tylko endecki- 
mi sympatiami do senatu, ale chcą również 
wykorzystać głosowanie ludowe do demon- 
stracji przeciw Rządowi Jedności Narodowej, 
w którym sami zasiadają, przeciw reżimowi 
demokratycznemu — jednym słowem — ná- 
szemu ustrojowi demokracji ludowej. 


Krótko mówiąc Rada Naczelna PSL rzu- 
ciła w teren zawołanie: kto przeciw Rządowi 
jedności Narodowej, kto przeciw stronnict- 


Na ulicy Piotrkowskiej pod Nr 101 mieści się 
sklep bławatny Powszechnej Spółdzielni Spo- 
żywców. Wystawa duża, ale raczej skromna, 
niczym nie przyciąga uwagi przechodniów. 
Wewnątrz duży nowocześnie pomyślany lokal 
— elegancko , czysto, estetycznie. 

Kierowniczka sklepu ob. Brygierowa infor- 
muje nas o roli jaką tekstylny sklep spółdziel- 
czy ma do spełnienia. 

Niezmiernie uprzejmie demonstruje posiada- 
ny w sklepie różnorodny asortyment towarów. 
Czegoż tu nie ma? Jest trykotowa bielizna 
damska w „średnim gatunku — nie luksusowa, 
ale bardzo przyzwoita, jest bielizna męska try- 
kotowa i koszule męskie pochódzące z własnej 
szwalni, którą PSS- ostatnio uruchomiła. 

Duży i bogaty dział moteriałów wełnianych 

od skromniejszych gatunków do wyrobów. biel- 
skich o 60 procentowej wełnis w cenie ponad 
3 tys. zł metr. Jest i dział kapeluszy męskich, 
zaopatrzyć się można w kapeliny damskie ła- 
dne. a niedrogie. Duży jest dział kretonów i 
materiałów bieliźnianych, są jedwabie, podsze- 
wki, flanele i plusze. 
W goablotkach widać grzebienie, guziczki, 
tasiemki, piękne skórzane rękawiczki, gotowe 
opalacze damskie i inne drobiazgi. W jednej 
z witryn sklepowych przyciąga naszą uwagę 
gotowa wełniana sukienka damska bardzo ła- 
dna, elegancka i stosunkowo tania. 


kach % braku odpowiednich pomieszczeń 
(Niemcy wywieźli nam szafy) jeszcze nie został 
uruchomiony, mieliśmy kilka sukienek damskich, 
to już ostatnia, jaką w tej chwili mamy w skle- 
pie”. 

Nieustanny ruch kupujących ciągle przery- 
wa nam‘ rozmowę. Okazuje się, że ostatnio 
na poważne zwiększenie się frekwencji w skla- 
pie wpłynęło uruchomienie działu pół hurtowej 
sprzedaży — każdy kupiec na podstawis po- 
siadanei karty rejestracyjnej może sie zaopa- 
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Antyludowa demonstracja 


nie to niewątpliwie odbije się szerokim echem 


„Ten dział gotowej konfekcji — mówi ob. |znaczyć, że 
kierowniczka — jest u nas jeszcze w powija: | RSS posiada obecnie 8. Jeden z nich znajdujs 


zmienić tego stosunku stronnictw demokra-| 
tycznych sam senat, który został jednak 
wprowadzony głosami prawicy, zblokowanej 
z niemieckimi posłami większością 6 głosów 
niemieckich, bo przecież taka tylko rolę spel- 
niał, że psuł każdą postępową, dogodną dlc 
ludu ustawę, którą uchwalół sejm. Nic się 
nie zmieniło w stosunku stronnictw demo- 
kratycznych do Senatu. Zmienili się tylko 
p. Kiernik i jego stronnictwo. 

Po 26 latach p. Kiernik zapomniał o okrzy- 
kach endeckiej prawicy, kwalilikującej jego 
wystąpienie przeciw senatowi jako bolsze- 
wizm i skłonny jest dziś ten endecki zarzuł 
bolszewizmu czy dyktatury proletariatu kiero- 
wać pod adresem partii demokratycznych, 
broniących zasady jednoizbowości. 


Po 2 6latach p. Kiernik i jego stronnictwo 
zapomnieli wszystko pozytywne i demokra- 


tyczne z Konstytucji 3 maja i nie są skłonni 
do powołania się na niq, pamiętając tylko 
o endeckiej tradycji urządzania w dniu 3, 
maja burd wymierzonych przeciw demo- 
kracji. 

Po 26 latach, gdy raz na zawsze znikła z 
powierzchni naszego życia »olitycznego koa- 
licja endeków i Niemców, która uchwaliła 
senat, ich dzieło postemowiło kontynuować 
Polskie Stronnictwo Ludowe i jego wodzo- 
wie — panowie Mikołajczyk i Kiernik, zwra- 
cając się do narodu, aby w głosowaniu lu- 
cowym wypowiedział się za rozpisaniem wy- 
borów nie tylko do sejmu, ale i do senatu. 

Taki jest sens odpowiedzi „nie” danej 
przez PSL na pierwsze pytanie głosowania 
ludowego. 


, Bo przecież stronnictwa zblokowane były 
inicjatorami i organizatorami i reformy rol- 
nej, i unarodowienia przemysłu, I polityki 
odepchnięcia germanizmu za Odrę ! Nisę, 
polityki sojuszu polsko-sowieckiego, rękojmi 
naszych granic zachodnich. 


Raz „nie“ te trzy razy „nie“ 


Kto mimo tych wiekopomnych i historycz 
nych zasług obozu demokratycznego wzywa 
swoich zwolenników do głosowania „nie” na 
pierwsze pytanie, aby zademonstrować prze- 
ciw temu obozowi, ten tym sumym wzywa 
swoich zwolenników do głosowania trzy ra- 
zy „nie”, 

Taka, a nie inna, jest wymowa tego zd 
wołania Rady Naczelnej PSL. 


Pan Mikołaczyk nie mógł ze względów 
taktycznych spełnić życzenia swego aktywu 
uniwersyteckiego i leśnego i zalecić trzy ra- 
zy „nie”, Zbyt drogą jest sercu każdego 
chłopa i robotnika reforma rolna i unarodo- 
wienie przemysłu, zbyt drogie są dla każde- 
go Poloka granice na Odrze i Nyssie. 

Ale dając taką właśnie motywację we- 
zwania do odpowiadania „nie” na pierwsze 
pytanie PAN MIKOŁAJCZYK JESZCZE RAZ 
UDOWODNIŁ, ŻE WAŻNIEJSZYM DLAŃ JEST 
BLOK Z REAKCJĄ, NIŻ BLOK Z DEMOKRACJĄ, 
ŻE NIE ZAMIERZA ON ZEJŚĆ Z DROGI MON- 


TOWANIA FRONTU REAKCJI PRZECIW BLO- 
KOWI DEMOKRACJI I POSTĘPU, ŻE POLSKIE 
STRONNICTWO LUDOWE POD KIEROW- 
NICTWEM PANA MIKOŁAJCZYKA SPRZENIE« 
WIERZA SIĘ WSZYSTKIM TRADYCJOM DE- 
MOKRATYCZNYM SWOJEGO RUCHU, ŻE 
Z PARTII CHŁOPSKIEJ CZY Z PARTH BOGA- 
TEGO CHŁOPSTWA PRZEKSZTAŁCIŁO SIĘ 
W PARTIĘ RESTAURACJI REŻIMU PRZED- 
WRZEŚNIOWEGO, W PARTIĘ RESTAURACJI 
REŻIMU OBSZARNICZO-KAPITALISTYCZNEGO 
USTROJU, WE FRONT REAKCJI. 


TEN FRONT REAKCJI, WYSTĘPUJĄCY Tz- 
RAZ POD JEDNYM OGÓLNYM LEGALNYM 


HASLEM „NIE” NA PIERWSZE PYTANIE, DO- 
o inicjatywie prywatnej. Zawołanie to dotrze ZNA DRUZGOCĄCEJ KLĘSKI W GŁOSOWA- 
do polan leśnych, gdzie rozmiajci Kmicice, NIU LUDOWYM. PRZECIWKO TEMU FRONTO- 
Bomby i Ognie, wolni od krępujących wię | wi REAKCJI, DĄŻĄCEMU DO RESTAURACJI, 
zów liczenia z opinią publiczną i legalnościg, DO PRZYWRÓCENIA WŁADZY OBSZARNIRÓW 
bardziej precyzyjnie odzwierciadlą tę samą I WIELKICH KAPITALISTÓW, WYSTĄPI BLOK 
myśl: kto przeciw Rządowi Jedności Narodo- | DEMOKRATYCZNY, WYSTĄPIĄ WSZYSTEIE 
wej, kto za Andersem i Mikołajczykiem — | żywe I POSTĘPOWE SIŁY NARODU, 

głosuj „nie”, Lud pracujący potrafi dać skuteczną od: 
prawę restauratorcm bloku endecko-niemiec 
kiego walczącego o senat, i w głosowaniu 
ludowym na pierwsze pytanie: czy jesteś za 
zniesieniem senatu — ZDECYDOWANĄ WIĘE- 
SZOŚCIĄ ODPOWIE „TAK”. (D: c. n.). 


wom zblokowanym, kto za Mikołajczykiem 
— głusuj „nie”" na pierwsze pytanie. Zawoła- 


w aktywie pana Mikołajczyka, powtórzą je 
paniczyki studenckie na uczelniach wyż- 
szych i „chłopi” x ulicy Marszałkowskiej i 
Piotrkowskiej, których rozmach spekulacyjny 
nie mieści się w ramach ustawy państwowe 


jedną wątpliwość może wyrazić ten ak- 
tyw pana Mikołajczyka — i słusznie. Dlacze- 
go „nie” tylko-na pierwsze pytanie. Przecióż 
jeśli mają demonstrować przeciw stronnict- 
wom zblokowanym, to już na całej linii. 


W sklepie spółdzielczym PSS 


wanie chociażby efektownej wystawie ze wzglę: 
rowych. du na ubogą jeszcze skalę barw tkanin napo- 
Zaopatrują się tu 'u nas wszyscy drobni | tyka na trudności. Przy czym nie każdy materiał 
kupcy łódzcy i kupcy prowincjonalni, gdyż | może iść do wystawy — ze względu na mo- 
sprzedaż nasza hurtowa tok jak i detaliczna | żliwość spełznięcia pewnych bardziej wrażli- 
jest oparta na konkurencyjności naszych cen. | wych kolorów. 
Kretony są w hurcie sprzedawane po 105 zł Czy Spółdzielnia jest nastawiona na pro- 
koszulówka po 100 zł, moteriały pościelowe |wadzenie i artykułów tekstylnych bardziej luk- 
szerokości 140 cm ZĘ 150 zł, osiemdziesięcia | susowych. w swych sklepach błowatnych? 
centymetrowy krośniak po 86 zł.. W naszych Oczywiście — mówi ob. kierowiczka — 
sklepach wydawdaliśmy i wydajemy obuwie myślimy o rozszerzeniu j rozbudowaniu teroz 
UNRRA na kartki lutowe. Poza tym obsługu- tego działu i niezadługo może obok sprzeda- 
jemy w sprzedaży detalicznej noszą liczną | wanych p nos pończoch bawełnianych u- 
klijentelę, której dość poważny odsetek stano- każą się gozówki i „perlony”. 


wią członkowie naszej spółdzielni. w A z f h A 
i - : — zeniach swoich stawiamy sobie 
Pytamy czy przy sklepie bławatnym PSS ist- |. EAEra . 

paki KAYA : joko cel dopasowanie asortymentu towarów 


nieje komitet sklepowy? „Ani bezpośrednio ŻY URE Ay! 

wpisanych członków sklepu, ani komitetów skle- rodzai! pz pły AERE a 
zwał sklepac ółdzie|- | |$5'0 PN. zę > yi 

powych. przy. Blawdiiych e sklepact. znółózł dżiemy -starali się konkurować na rynku. tak 


z j p iad . kierowni An ą y 
czych nie ma" odpowiada ob. kierowniczka ceną jak i gatunkiem sprzedawanych ariy- 
1. K 


trzyć w 200 metrów towarów białych i kolo- 


„podlegamy kontroli ogólnej i poddamy się kułć 
chętnie kontroli komitetów sklepowych istnieją- | “VOW 
MOTO 


cych przy sklepach spożywczych. Natomiast A 
Odpowiedzi Redakcji 


wszyscy członkowie Spółdzielni nabywając to- 
Maria Nowak z Łodzi. Zapytuje pani jak 


wary u nas też korzystają z końcem roky z 
chronić przed molami kanapy. Zechce pani 


przypadającej im dywidendy. 
Każde kupno dokonane przez członka Spół- 
łaskawie przeczytać w jednym z naszych 
Głosów: „Mole wrogiem garderoby” dla o- 


dzielni jest w odpowiedniej książce zakupów 

członkowskich uwidocznione. Ta rachunkowość 

jest podstawą końcowych obliczeń. Muszę za gólnej orientacji. Jeśli chodzi o kanapy, to 
należy je najpierw dokładnie wytrzepać, no 
stępnie wyszczotkować. Poza tymi czynnoś- 


podobnych sklepów bławatnych 

ciami dokonywanymi raz na 1 — 2 miesięcy, 
należy co tydzień dokładnie szczotkować 
kanapę by z wszystkich załamań stale usu- 
wać kuiz i brud. Trzepanie kanapy i mebli 
wyściełanych w mieszkaniu odbywa się w 
następujący sposób: Wilgotnym (dobrże wy- * 
kręcić z wody) prześcieradłem lub "ręczni- 


się w Zgierzu, przy czym jeden ze sklepów 
znajdujących się na terenie Łodzi uskutecznia 
jedynie wydawanie tekstylnych przydziałów z 
darów UNRRA, ma wąski zakres pracy i dla 
szerokiej publiczności nie jest udostępniony. 
We wszystkie towary znajdujące się w sklepie 
zaopatruje nas „Społem“. Nie dano nam je- 
szcze możliwości dobierania sobis asortymentu 
towarów. Dostarczane nam materiały włókien- 
nicze ulegają, jeśli chodzi o gatunek i wykona- 
nie stałej poprawie nie mniei jednak skanstruo- 


a 


kiem, czy ścierką, przykrywamy powierzch- 
nię przeznaczoną do trzepania i przez ten 
„pokrowiec” trzepiemy, Fuse gatrzyma sie na 
wilgotnym materiale. 
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LORII ae 


Jan Brzechwa 


Panieneczka z pudeieczka 


11 wyprzedza hulaj-nogę. 


A tu nagle przed północą 

Koła dudnią i turkocą 

i przez okno swą karocq 

Wj]jeżdża wróżka. Cztery krety 
Zaprzężone do karety 

Staja dęba. I już wróżka 

Stana lekko na paluszkach 

I do Lalki uśmiechnięta 

Zwraca jasne swa oczęto. 

Ełóż mie widział w życiu wróżek? 
Mnie Ich czar już dawno urzekł, 
Gdy w welonach powłoczystych, 
W szatach zwiewnych, jedwabistych, | 
Otaczały moje łóżko. 

— Z czym przybywasz, dobra wróżko? 
Wróżka śmieje się do kota, 

A jej różdżka szczerozłota 

Na zabawki rzuca czary — 

Nie! To wprosł jest nie do wiary! 
Oto Miś z szarego pluszu 

W aksamitnym kapeluszu 

Wati w bęben. W takt muzyki 
Otowiane żołnierzyki 

Po pokoju maszerują, i 

Lalce grzecznie salutują 

I sztandary chylą przed nią 

Z galanteriq iście przednią. 
Lalka staje cała w pqsach, 


Zofia €Czerwóńsika 


Zaczęli kopać, ziemia w tym miejscu 
była miękka, mokra, ale łopaty cięż- 
kie, więc po godzinie kopania dół był 
jeszcze bardzo mały. Raz po raz któ- 
reś z dzieci ocierało zroszone potem 
czoło. Hania w fartuszku wynosiła 
piasek z dołu, a skarbu jak nie było 
tak nie było. 

Powoli zciemniało się, towarzystwo 
ze zdwojoną enerqiq zabrało się do 
toboty. 

Hania traciła cierpliwość. — A mo- 
że to nieprawda o tych skarbach? 

— Jak to, nie prawda, 
przecież, że Brem mówił wyraźnie. 


"słyszałaś 


Nie słyszeli, zajęci pracą, że zbliża- 
ja się czyjeś kroki, a po chwili stanął 
okok pan Brem w swoim „bocianim 
gnieździe na głowie. Chwilę patrzył 
zdziwiony na pracę dzieci. Pierwsza 
dostrzegła go Hania i zmartwiała. 

— Już po wszystkim, pomyślała 
szybko. Przegoni nas stąd i sam wy- 
kopie, nic ze wstążek, nic z książki, 
| aż płakać jej się chciało... 


— Co wv tu robicie, 


| 
| 


dzieciaki —tasz... 


ć ARM 


197707) MAXA 


A generał kręci wąsa - 
I powiada: „Piękna pani, 
„Oto moi są ulumi, 

„Zechciej pani bez urazy 
„Przyjąć ich pod swe rozkazy, 
Tak jak ułan —nikt nie plqsa!” 
I pokręcił dumnie wasa. 
Słysząc skoczny rytm muzyczki 
Trzy wesołe balełniczki 
Obsłiąpiły generała, 

Bo okazja to nie mała 


$karby 


(Dokończenie) 


przyjaznym głosem zapytał przybyły. 
Chłopcy rzucili łopaty, Krzysio zrobił 
ruch, jakby chciał uciekać. 

— My.. my... my... LO my... — jakal 
się Tomek. 

— Tak sobie — dokończył Franek. 

— Co 
Brem, zdziwiony przerażonymi minami 
całej gromadki. 


tak sobie? — zapytał pan 


— My tak sobie — bawimy się — 
wydukał wreszcie Franek, ale pan 
Brem nie słyszał już odpowiedzi, bo 
przykucnął obok kupki piasku i z na- 
głym zainteresowaniem podnosił gru- 
dy ziemi i patrzył w nie badawczo, po 
chwili twarz rozjaśnił mu uśmiech. 

— To już prawie 


pewne, jest, tak 


jest... szeptał. 

Chłopcy zbaranieli — o co mu wresz 
ci: chodziło, po grudach ziemi pozna 
je, że jest skarb. 

— Co jest, proszę pana? — zaryzy- 
kował pytanie Franek. 

— Co jest, mówił z radosnym roz- 
targnieniem pan Brem Co jest, py- 
hm... wielki skarh 


Niepokoić tak na zmianę 
Jego serce ołowiane. 

Dwa pajace tekturowe 

Już do tańca są gotowi 

I na sznurkach podskakują 
I do taktu przyłupują. 
Hulaj-noga z własnej chęc) 
Kółeczkami swymi kręci 

I przymile się do koła: 

— Pojedź, jeśli jest ochota”. 
Kolej gwiżdżąc rusza w drogę 


— Chłopcy porozumieli się wzro- | śleliście, nikną wobec skarbu, jakim 
kiem. 


— Wielki skarb — powtórzył 
B_om. — Węgiel! 

— Węgiel? — powtórzyły chórem 
dzieci, dobrze nie rozumiejąc co się 
dokoła dzieje. 

— Tak, prawdopodobnie. Jutro za- 
wiadomię o wynikach badań tutejszej 
gleby, pojutrze przyjadą tu robotnicy, 
będziem; kopać głęboko i wtedy się 
zobaczy — mowiedział pan Brem pod- 
noszac się z ziemi. 


pan 


— To dlaczego pan mówił, że skarb, 
wybuchnęła Hania bliska płaczu, zła, 
że przepadły wstążki; dzisiaj w połud- 
nie powiedział pan, że skarb, myśmy 
myśleli, że naprawdę skarb jak w bał- 
kach, a tu... ale chłopcy trącili ją, żeby 
zam'ikła. 

— Bava! Jezor jak łopata — szepnął 
jej złośliwie w ucho Tomek. 

Pan Brem miał twarz 'ozt awioną 
Teraz zrozumiał wszystko. Ac a, więc 
wyście podsłuchali mnie i podpatrzyli 
dzisiaj w południe i przyszliście szu- 
kać skdrbu, tak? 

— No... tak... 

— I myśleliście, 


— przyznali się . 
że jeżeli skarb, ta 
olbrzymie skrzynie z pieniędzmi... tak 
iak w bajkach. 

— No tak... 

Mojs dzieci. skarby, o których my- 


| Wtem rozległy się przygrywki 


EB. RA. $Szamcer 


Bucha dym z lokomotywy, 

A w wagonach — co za dziwy: 
Nakręcane siedzą żabki — 
Jedne grają w kocie łapki 
Inne znowu łapia jo-jo, 

A najmniejsze w oknach stoig 
I chwytaja szklane muszki 
Ożywione z woli wróżki. 

W kącie brzeczy bąk blaszany, 
Mały skrzypek z porcelany 
Cienko "ra na swoich strunach, 
B kaszłanka na biegunach 
Rży i stol w gotowości, 

Aby wozić miłych gości. 
Malusieńki okręt nagle 
Podniósł wszystkie swoje żagle 
I kołysze się w oddali 

Na podłodze, jak na fali 

Tym okrętem w podróż płyną 
Blady pierrot z kolombiną, 
Lew gliniany, wąż drewniany 

I kominiarz nakręcony. 


I zagrały pozytywki 
Wszystkie naraz, jak kapela 
U królewny w dnlu wesela 


(d. c. n.) 


jest węgiel. Gdy okaże się, że ziemia 
ta posiada tc bogactwo, wybuduje się 
tutaj olbrzymie kopalnie, tysiące ludzi 
a gały 
kraj nasz zyska dużo. Ludzie nie będq 


znajdzie tu pracę i dobrobyt, 


potrzebowali marznąć w swoich miesz 
kaniach, bo węgla będzie dla wszyst: 
kich dość. Z czasem może powstać tv 
mała wioska, duże 
takie jak Kato: 


gdzie j-st teraz 
przemysłowe miasto, 
wice. 

— I pociągi będa i tramwaje i świa- 
tło na ulicach? — pytał zaciekawiony 
Krzysio. 

— Tak. Czy rozumiecie teraz war 
tość tego skarbu? 

Dzieci skinęły głowami. Rozumiały 
Cóż tam znaczyły jakieś głupie wstąż 
ki czy kask strażacki wobec tego, ca 
Dowiedział pan Brem. 

Ciemno już było, kiedy cała gro- 
mada z panem Bremem wracała przez 
łąki do wsi. Chłopcy nieśli łopaty na 
ramieniu. Rozmowa była bardzo oży- 
wiona. Mówiono o tym, jak zjedzie tu 
komisja, iak się zaczną prace, jak sie 
to wszystko zorganizuje. 

Tego wieczoru nawiązała się wiel- 
ka przyjażń między panem Bremem a 
czwórką niefortunnych poszukiwaczy 
skarbu. 


sm. 6 


GŁOS ROBOTNICZY 


L. Wiszniewski 


BY wiat 


Parowóz zasapał, 
dech złapał 

i mknie w świat, =< 
A w dali tor prosty, 
trzy mosty 

i ostry wiatr. 


Do lasów na wczasy 
chłopacy 

wesoło mkną. ss 
Wagonów długi sznut, 
tur, tur turl.. 

ku złotym snoml 


Na miejscu już chłopcy. :4 
Świat obcy — 

jednak swój. 

Tu spędzi tygodnie 
wygodnie i 
chłopców rójl 


Maria Korewa 


Dzielny jeż 


Patrzcie tylko — co za zwierz?t 
Ile kolców]... Ach, to jeż... 

Przez noc całą dziś pracował 

Tuzin myszy upolował 
Ten to — mistrz nie byle jaki 
Odpoczywać idzie w krzaki.. 

Ledwie do snu złożył głowę, 

Aż tu słyszy szmery nowe 
Trzeszczy w krzakach coś, jak lichol 
Czy nie można być tam cicho?1 — 

Wi?c wypełza oburzony, 

Cały w kolce nastroszony, 
Patrzy: — a to mała Lala, 

Choć jej mama nie pozwala 

Poprzez krzaki się przedziera 

I malinki słodkie zbiera... 
O.dwa kroki zaś się zwija 
Jak do skoku, wstrętna żmijal.; 

Jeżyk cały się najeżył 

Śmiałym okiem wroga zmierzy 
Jak kłująca kulka, wpada 
Na jadowitego gadal... 

Ależ walka rozgorzałal.x 

Żmija wiła się, syczała, 

Lecz gdzie tylko ugodziła, 
Tam na kolce natrafiła... 

Bardzo prędko to ladaco 

Zmykać musi z boju placu! 
Patrzcie tylko ha gadzinę, 

Ilakąq ma niepyszną minęl... 

Jeż zaś, po skończonej wojnie 

Może wreszcie spać spokojnie... 
A mamusia małej Lali, 

Ze łzą w oku, jeża chwali... 
>.  Proszo was, pochwalcie też 
f Bo to dzielny zwierz — ten jeż!!! 


Skrzynka pocztowa 


Milewski Janusz — Łódś, Rozwiąza- 
nia zagadek i rebusów możesz nadsy- 
łać, jak Ci wygodniej — wszystkie ra- 
zem, lub kolejno. Uważaj jednak, kie- 
dy podamy ostatni termin i wtedy prę 
ciutko przyślij nam wszystkie swoje 
rozwiązania, 

Twoja zagadka jest dobra, wykorzy 
stamy ją w miarę możliwości. 

Zawadzki Jerzy — Łódź. Rozwiqza- 
nia dobre. Logogryf prawdopodobnie 
wykorzystamy. 

Markiewicz. Wiesław — Łódź. Roz- 
wiązanie dobre. Możesz nadal przysy- 
łać. 

Kordalewska Hanka — Łódź. Twoje 
wierszyki są bardzo miłe, ale do dru- 
ku jeszcze się nie nadają. Obiecujesz, 
że w przyszłości będziesz pisała lep- 
sze. To dobrze, że nie zrażasz się nie- 
powodzeniem, i że jesteś wytrwała, 
Ucz się, a jeśli masz zdolności, to na- 
pewno będziesz dobrze pisała, 


Zagadki 


Niecałe francuskie miasto 
daje kaszę i ciasto, 
Chińczyk przez całe życie 
zajada to smakowicie, 

a naweł w Polsce dalekiej 
ludzie to jedzą z mlekiem. 


+ 


Jedna litera 
nad literą druga, 

p a kraj się rozciąga 
azaroko i dłudo, 


J. Andersen 


(ciąg dalszy) 

Biedne kaczę odwróciło głowę, aby 
z wielkiego strachu schować ją pod 
skrzydło, ale w tej samej chwil ujrza- 
ło przed sobą straszliwą paszczę z wl- 
szqącym językiem i oczy, niby dwa 
ognie złośliwe. Pies rzucił się na ka- 
czę, zęby mu błysnęły, wtem — plusk, 
plusk! poszedł sobie w innq stronę. 

— O, dzięki Bogu, że jestem tak 
brzydkie! — zawołało kaczątko, — 
Pies mię nawet tknąć nie chciał. 

I zamknąwszy oczy, leżało cichutko, 
przytulone do trzciny, pośród huku wy 
strzałów, duszącego dymu i świszczą- 
cego śrutu, który śmierć Iroznosił. 

Późno uciszyło się na krwawym sta- 
wie, lecz wystraszone kaczę jeszcze 
przez kilka godzin nie śmiało ruszyć 
się z miejsca. 

Na koniec cisza je uspokoiła, pod- 
niosło głowę, otworzyło oczy, a nie wi 
dząc nikogo, zaczęło uciekać, ile mu 
sił starczyło, dalej, dalej, dalej! 

W drodze zaskoczyłc je okropna bu- 
rza. Pioruny biły, deszcz lał strumienia 
mi, a wicher miotał biednym pisklę- 
ciem, jak listkieni. Nigdy w życiu nie 
podobnego nie widziało i zdawało mu 
się, że ło koniec świata. 

Co począć, gdzie się schronić? 

Wieczór już zapadł. Brzydkie kaczę 
upadało ze znużenia, kiedy ujrzało 
wreszcie małą chatkę. Była ona tak 
stara, nędzna, pochylona, i dlatego 
tylko stała, że nie wiedziała, w którą 
stronę się przewrócić, Kaczę przytuli- 
ło się do ściany chatki, ale wiatr ją 
uderzał z taką gwałtownością, iż wy- 
dawało się, że lada chwila je zabije. 

Więc ma tu zginąć? 

Wtem spostrzegło, że drzwi chaty 
wisiały tylko na jednej zawiasie, skut- 
kiem czego pod spodem ut'vorzyła się 
szpara, przez którą można było wsu- 
nąć się do środka. Uczyniło to poś- 
piesznie, choć z niemałym trudem, 

W chatce mieszkała stara kobiecina 
z kotem i kurą. Kot umiał mruczeć, wy- 
ginać grzbiet w pałąk, a nawet sypać 
skry trzaskające, lecz na to trzeba by- 
ło pod włos go głaskać. Staruszka go 
kochała | nazywała wnukiem. Kura 
znosiła jajka, a że miała nogi nodzwy- 
czaj krótkie, staruszka ją przezwała 
swoją córką Krótko-nóżką. 

Z rana zauważono zaraz obecność 
kaczki, i kura zagdakała, a kot zaczął 
mruczeć. 

— Co to jest? — rzekła stara, pa- 
trząc na nowego gościa. 

Wzrok miała bardzo słaby, więc 
wydało jej się, że to jest duża kaczka, 
która się przybłąkała podczas burzy. 

— A to szczęśliwie! — rzekła — bę- 


dziemy mieli teraz | kacze jaja. Żeby 
tylko nie był kaczor. Ha, trzeba się 
przekonać, poczekajmy. 

Minęły trzy tygodnie, a kaczych jaj 
nie ma. Staruszka już przestała się ich 
spodziewać. Kot był w tej chatce pa- 
nem, kura panią i oni rządzili, — My 
i ten świat — mówili, co miało ozna- 
czać, że się uważają za coś lepszego 
od świata. Kaczę chciało wyrazić inne 
zdanie pod tym względem, lecz kura 
się rozgniewała, 

— Umiesz znosić jajka? — rzekła, 

— Nie. 

— No, to się nie odzywaj, z łaski 
swojej. 

— Umiesz mruczeć, grzbiet wyginać, 
iskry sypać? — zapytał kot z kolei. 

— Nie. 

— No, to siedź cicho, kiedy mówią 
rozumniejsi od ciebie. 

I kaczątko usiadła w kacie, smutne 
1 zawstydzone. 

Wtem przez drzwi otwarte wpadła 
smuga światła, wiatr przyniósł zapach 
wody, trzciny, tataraku i kaczę opano- 
wała taka chęć pływania, że zwierzy- 
ło się z tym kurze. 

— A to co? — rzekła kura. — Nie 
nie robisz i dlatego ci takie głupstwa 
przychodzą do głowy. Noś jajka, albo 
mrucz sobie, a zaraz wywietrzeją ci 
fantazje. 

— Kiedy to tak przyjemnie — zapew 
niało kaczę — zanurzać się, wypły- 
wać, pluskać w czystej wodzie, a po- 
tem skryć się głęboko i widzieć, jak 
woda zamyka się nad głową. 

— O tak, to wielka rozkosz! — za- 
śmiała się kura. — Zupełnie zwario- 
wałaś, moja droga. Zapytaj kota — 


Nr. 157 


ka 


Brzydkie kaczątko 


pzananwą 


przecież mądrzejszego stworzenia nia 
ma na świecie — zapytaj, czy lubi pły< 
wać albo zanurzać się w wodzie? 
O sobie już nie mówię, ale możesz spy 
taċ naszej pani, Żyje tak długo na 
świecie i jest.bardzo rozumna, Nie 
znam rozumniejszej nad nią. Więc za- 
pytaj, czy to przyjemnie zanurzać się 
głową w wodzie i czy ma ochotę pły< 
wać. A 

— Nie rozumiecie mnie — rzekło 
kaczątko. 

— My ciebie nie rozumiemy? Doe 
prawdy? Więc któż cię może zrozu« 
mieć? Czy sobie nie wyobrażasz cza- 
sem, ty głuptasie, żeś mądrzejsza od 
kota, albo od naszej pani? O sobie już 
nie mówię. Nie bądź tak zarozumia+ 
łym, moje dziecko i dziękuj Bogu za te 
dobrodziejstwa, które ci tu wyświadu' 
czono. Mieszkasz w ciepłej izbie 
i masz towarzystwo, w którym mogła” 
byś skorzystać bardzo wiele. Ale na 
to trzeba słuchać i rozważać, a nie ba- 
jać bez sensu. Powiem ci otwarcie, że 
niezbyt przyjemnie żyć z tobą pod jed 
nym dachem. Możesz mi wierzyć, 
Zresztą mówię ci o tym przez życzlii« 
wość. Przyjaciel ma obowiązek mówić 
prawdę w oczy, chociażby przykrą 
była. Radzę ci też szczerze: naucz się 
znosić jajka, albo mruczeć, albo sypać 
iskry. Inaczej nic z ciebie nie będzie. 

— Pójdę sobie w świat chyba — 
rzekło kaczę. 

— Otwarta droga, nikt cię tu nie zá 
trzymuje. 

— I poszło sobie kaczę. Pływało po 
wodzie, pluskało, zanurzało się głębos 
ko, ale zawsze było samo — inne pły- 
wające ptaki unikały go z powodu 
brzydoty. (d. c. n.) 
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H. Jarmoliñska 


ZYW%A LASKA 


Wanda i dwaj chłopcy zajęci byli 
kopaniem korzeni pewnej rośliny zwa- 
nej Nocną Świecą, bardzo podobnych 
do buraka, które stanowiły ulubiony 
przysmak ich świnki. Domek, w któ- 
rym spędzali wakacje, stał na polan- 
ce otoczonej lasem. Właśnie z lasu 
rozległy się okrzyki i wybiegła star- 
sza siostrzyczka Wandy — Zosia. 

— Czego ona tak krzyczy? — dopy- 
tywał się Gucio, patrząc na biegnacą. 

— Niesie coś w ręku. — Dodał Wa- 
cek mrużąc oczy aby lepiej widzieć. 

Wanda przysłoniła oczy ręką od 
słońca: 

— Trzyma jakąś laskę w ręku i drze 
się jak opętana. Co to może być? 

Dzieci rzuciły łopaty i chciały już 
biec na spotkanie, ale Zosia dopadła 
ich i ciężko dysząc siadła na ganku. 


krzywiony kij. Rozchodził się przykry 
zapach czosnku. 

— Co tam masz, co to jest? — Do- 
pytywały się dzieci otaczając ją. 

— Złapałam laskę... faraona... nie, 
Mojżesza... — przerywanym ze zmęcze 
nia głosem objaśniała, — To ...czekaj 
cie jak przyjdzie mama to pokażę. Gu- 
cio, skocz no prędzej po mamę, 

— Daj mi ją, potrzymam trochę. — 
ofiarowała się Wanda. 

— Za żadne skarby świata! To za- 
czarowana laska i gdy ją oddam, ca- 
ły czar pryśnie. 

W tej chwili mama i ciocia Zosia 
ukazały się na ganku. 

— Co tam Gucio opowiada o jakiejś 
lasce faraona, którą w lesie znala- 
złaś? — pytały zaciekawione. 

Zosia roześmiała się i pokazała trzy- 


Włosy miała potargane, oczy wytrze- | manq w ręku laskę. 


szczone i rozradowaną twarz. W ręku 
trzymała coś co wyglądało iak za- 


— A teraz patrzcie, — zawołała i po- 
łożyła laska na ziemi 


W tej chwili stało się coś dziwnego: 
laska poruszyła się i popełzła przed 
siebie, podnosząc główkę, sycząc I 
wysuwając rozdwojony języczek, któ- 
ry szybko poruszał się we wszystkie 
strony. 

Wszyscy osłupieli, 

Uszczęśliwiona z wrażenia Zosia 
skakała wykrzykując z radości: 

— To wąż, który ze strachu udaje 
laskę. Uciekał do norki, ale go złapa* 
łam za ogon i wyciągnęłam, a on ze 
strachu stwardniał mi w ręku jak gdy- 
by był z Urzewa. Taki sam cud zrobił 
Mojżesz przed faraonem, widzę teraz, 
że to prawda, że Mojżesz był wielkim 
przyrodnikiem! 

— Ależ, Zosiu, jak można łapać ga- 
da za ogon, a jak by to była żmija! 

— O, mamusiu, widziałam przecie 
na jego głowie żółte plamy, żmija 
plam nie ma. A to mi się dziś powio- 
dło! Ale trzeba iść; umyć ręce, tak 


pachną teraz czosnkiem. 
— To ze strachu występuje na weężu 
płyn tak brzydko pachnacy 


KINA 
„POLONIA* (Piotrkowska Nr 
„UKOCHANY” 
„TĘCZA* (Piotrkówska 108) 
„PIĘKNA PŁEĆ" 


* NOSZA, zaloz 5 
owy film produkcji angielskie 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ” x l 

„BAŁTYK (Narutowicza _20) 
„POWRÓT O ŚWICIE" 

„GDYNIA” (ul. Przejazd 2) 
„PEWNEJ NOCY". 

„STYŁOWY" (Kilińskiego 123) 
„SKŁAMAŁAM" 

„WŁOKNIARZ* (Zawadzka 16) 
Film oradukcji amerykańskiej 
„ZEW PUSTYNI". , 
ful. Legionów 2-4 
NEJ NOCY”. 

'BOTNIK* (ul. Kilińskiego 178) 
produkcji francuskiej 
LIE SEE 
PRZEDWIOŚNIE” (ul. Żeromskiega 74- 
uFORTANCERKI" j r 

„TATRY” (Sienkiewicza 40) 

„A.B.C. MIŁOŚCI 

„REKORD” (ul. Rzgowska 4 
„KAPRYS  MILIONERKI" 

„BAJKA” (Franciszkańska 31) 
„TRZECH PRZYJACIÓŁ" 

»WOLNOŚĆ (Napiórkowskieco 14 
Film o światowym rozgłosia 
„CYRK“ 

„ROMA“ (Rzgowska 84) 
„ZACZAROWANY ŚWIAT" 

„ZACHĘTA” (ul. Zgierska 26) 
„NORYMBERGA" prod, polskiej. 


„MUZA“ (Ruda Pabianicka) 
YRK" 


87) 


EDUSSEA 


FUT 


4 
yes 


O ŘŘŮŮ 


„ADRIA” (ul. Marsz. Stalina 1 (Główna) 
Nowy film „produkcji angielskiej 
„PŁOMIEŃ NIE ZGASŁ" 

„SWIT“ (Bałucki Rynek 5) 
„ZŁOTA MASKA" < 

Początek seansów w dni powszednie u 

godz. 16, 18, 20. — W niedzielę i święta o 
godz. 14, 16, 18 i 20, 
l Kina: „Hèl, „Adria*,  „Przedwiośnie” 
I „Roma” rozpoczynają seanse o pół godzi- 
ny później tzn. w dni powszednie o godz. 
16.30, 18.30 1.2030, w niedzielą 1 święto 
pierwszy seans o godz. 1430 itd. 

Przedsprzedaż biletów do kin: Rekord, 
Wolność | Roma dla członków Związków: Za- 
wodowych _ (zgłoszenia zbiorowe zgłaszać 
w Radzie Zakładowej fabryki Geyera [Piotr- 
kowska 295) od godz. 10—13. I 

Celem uniknięcia natłoku, prosimy © przy- 
chodzenie na wcześniejsze seanse, 

NAWY ZCZKA ZYWO 
PRZETARG 

Zarząd Miejski w łodzi — Wydział Gospo- 
darczy ul. Legionów Nr. 10, ogłasza przetorg 
nieograniczony na wykonanie i dostawę: 

110 sztuk czapek na miarę z własnego ma- 
łeriału koloro szaro-zielonego, dla dozorców 
Wydziału Plantacyj. 

JNzór czapki oraz bliższych informacji v- 
dzieli Wydział Gospodarczy vl. Legionów NF. 
10, pokój 14 w godzinach od 9-ej do 13-ej. 

Oferty w zalakowaonych kopertach (dołąq- 
czając próbkę materiału) należy składać do 
dnia 14 czerwca 1946 roku do godziny 9-ej 
pod żej wskazanym adresem Wydziału 
Gospodarczego, gdzie również w tym samym 
dniu-o godzinie 10-ej nastąpi otwarcie ofert. 

Do oferty należy dołączyć kwit o opłace- 
niu. pożyczki na odbudowę Państwa. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy- 
boru dostawcy bez względu na cenę, a także 
R” uznania, że przetarg nie dał wyniku. 
ódź, dnia 8.czerwca 1944 roku. 

Zarząd Miejski w Łodzi 
OGŁOSZENIE 

„Uniwersytet Łódzki rozpisuje przetarg na 
wykonanie robót wodociągowych, kanalizacyj- 
nych i gazowych w gmachu Uniwersytetu Łódz 
kiego przy ul. Narutowicza 68. 

Zainteresowane firmy moagq otrzymać wa- 
runki przetargu í ślepy koszjorys w gmachu Uni 
wersytetu Łódzkiego przy ul, INarutwicza 65 
pokój Nr. 2. 

Oferty. w zapieczętowanej kopercie z nca- 
pisem: „Oferta na roboty «wodno=kanalizacy|- 
no-gazowe w gmachu przy Ul. Narutowicza 
68", należy złożyć w biurze Kierownika Działu 
Organizacyjno - Budowlanego Uniwersytetu 
Łódzkiego przy ul. Narutowcza 65 pokój Nr. 2, 
TOBA] do dnia 14 czerwca 1946 r. godziny | 

-ej." 


Lekarze 


DR. ZOFIA SKONIECZRA, lekarz szpitala Ko- 
chanówka. Spec. chorób nerwowych, przyj- 
muje 4—6 Piotrkowska 16. Leqgzenie elektro- 
WSIIZĄSOWE. 


Dr. MIECZYSŁAW KOWALSKI 
pecjalista chorób skórnych 1 wenerycznych 
przyjmuje 8—10 3—6 Al. l-ga Moja 3. 


dr. KONDRACEI specjalista t .orób żołądka, 
tiszek, wątroby. „Narutowicza 35, tel. 2. -99. 


Dr. med, E. MIKULICZ, lekorz-dentysta, aj 
cjalista w leczeniu dziąseł i jamy ustnej, ulica I 
Zawadzka 17, tel. 144-45. 


Kupme i sprzedaż 


OBIĆ  ZGRZEBLARSKICH BAWEŁNIANYCH 
każdą partię kupimy.  Olerty kierować: 
Poczta Główna, Łódź, I, Skrytka Poczło- 
wa 105. 


KUPIĘ 2 spinacze introligatorskie, nożne (5) | 
oraz gilotynę o niarach od 70 do 120 cm. 
Zgioszenia kierować do „Polonii” Ceaislnia- 
na l, tel. 211-44. 


T 
IOZI 


GŁOS ROBOTNICZY 


Feat, sazla è sztuka 


TEATR W. P, 

Codziennie punktualnie © godzinie 13 
sztuka B. Shaw'a w przekładzie F. Sobieniow 
skiego UCZEŃ DIABŁA, w reżyserii Krasno- 
wieckiego, dekoracioch i kostiumach Sa- 
szewskiego I z udziałem: *Chojnackiej, Gór- 
skiej, Zamkow, Borowskiego (w roli tytuło- 
wej), Hańczy, Krasnowieckiego, - Kwaskow- 
skiego, Pietraszkiewicza 'i Śródki. UCZEŃ 
DIABŁA przyjmowany jest niezwykle entu- 
zjastycznie przez publiczność. Koniec przed- 
stawień o godz. 22. 

TEATE KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZT 

Daszyńskiego 34 


Codziennie początek przedstawienia o 
godzinie 20-ej nowonapisanej aktualnej ko- 
medii w trzech aktach pióra jana Rojew- 
skiego p. t „Produkcja Pana Brandta™ Ak- 
cja komedii toczy się współcześnie w Łodzi. 
Sztukę reżyseruje Michał Melina, Dekora- 
cje projektu Otto Axera. W sklad zespołu 
wchodzą: Michał Molina — w toll przemy- 
słowca Brandta, Teresa Marecka — w roli 
Haliny, córki Brandta, Jerzy Duszyński w roli 
Ryszarda Opalińskiego, narzeczonego Haliny, 
Fanna Bielicka — w roli Zuzanny Makomar- 
skiej, gwiazdy teatrzyku „Przebój“, Feliks Žu- 
kowski — w roH robotnika Pawła Walczaka 
i Maria Kaniewska — w roli służącej Brand- 
tów, Kasa czynna od godz. 15-e. 

i TEATR NA PIĘTERKU 
(Studio Muzyczne — Traugutta 1) 

O godz. 19 min. 30 ostatni tydzień kome- 
dii Cwojdzińskiego FREUDA TEORII SNÓW 
w niezrównanym wykonaniu Janiny Roma- 
nówny i Jana Kreczmara. 


TEATR POWSZECHNY TUR 


Godziennie SZELMOSTWA SKAPENA Mo- 
liera z Jackiem Woszczerowiczem w roli 
Skapena. Są to końcowe przedsiawienia 
cieszące się wielkim powodzeniem komedii 
Moliera, tóra w połowie miesiąca ustąpi 
szłuce Rittnera WILKI W NOCY, którą przy- 
gotowuje reżyser Daczyński w obsadzie: Wę- 
grzyn, Bronowska, Łabuńska, Łuczycka, Świ- 
derski i Szletyński. 


PIERWSZA ROCZNICA OTWARCIĄ 
FILHARMONII 

W piątek, 14 bm.-odbędzie się Wielki Kon- 
cert Symfoniczny z okazji: pierwszej rocznicy 
otwarcia Filharmonii. Przy pulpicie kapelmist- 
rzowskim stanie po dwumiesięcznej przerwie 
Dyr. Zdzisław Górzyński. Jako solista wystąpi 
Władysław Kędra. W programie m. in. „Sche- 
herezada'” Rimskij-Korsakowa. 
Bilety w _kasie, kina „Bałtyk”, Narutowicza 
20. 

MIEJSKIE MUZZUM PRZYRODNICZE 

(Park Sienkiewicza) 
Otwarte jest dla zwiedzających w dni po- 
wszednie z wyjątkiem poniedziałków od 
godz. 11 do 17, w niedziele i swis od 10 
do 13-8j. 
NOWA WYSTAWA OBRAZÓW W MIEJSKIT 
GALERII SZTUKI 

W Miejskiej Galerii Sztuki otwarta zosta- 
ła wystawa obrazów Br. Kopczyńskiegc pod 
tytułem: „8L0-letnia Warszawa w Przeddzień 
Zbrodni Niemieckich 1939—1945 roku”, 


Nr. 


OGŁOSZENIE 


Zarząd Miejski „Wydział Aprowizacji i 
Handlu podaje do publicznej wiadomości, że 
zgodnie z uchwałą Miejskiej Rady Narodo- 
wej Nr. 193 z dnia 27 maja 1946 r. opłaty ad- 
minisgacyjne za czynności urzędowe na 
rzecz Gminy Miejskiej Łódź, z dniem 27 maja 
Ib. wynoszą, 

1. Za potwierdzenie 


zgłoszeń przedsię- 
biorstw kandlowych: 


a) o obrocie rocznym do zł. 100.000 — 
zł. 1.000; , 

b) w obrocie rocznym do zł. 250.000 — 
zł. 1.500; " 

c) o obrocie rocznym do zł. 500.000 — 


d) o obrocie rocznym do zł. 1.090.000 
2.000; 

4.000; 

e) o obrocie rocznym powyżej zł.-1.009.000 
zł. 6.000. 

2. Za komisyjne badanie lokalu i urzą 
dzenia lub miejsca upatrzonego na założe- 
nie zakladu handlowego: 

a) o obrocie rocznym do zł. 5.000.000 — 
zł. 500, a przy sprawdzeniu technicznym — 


zł. 
zł. 


zł. 1.000; , 

b) o obrocie rocznym od zł. 500.000 do 
zł. 1.000.000 — 1.000, a przy sprawdzeniu 
technicznym — 2.000; 

c) o obrocie rocznym powyżej zł. 1.000.000 
— zł. 5.000; a przy 'sprawdzeniu teciinicz- 
nym zł. 4.000. 

3. Za zatwierdzenie projektu urządzenia 


zakładu kandlowego bez planu na zasadzie 
szczegółowego opisu lokalu: 
Za 1 mir. kwadratowy — zł. $, 
4. Za zatwierdzenie projskiu 
pzredsiębiorstwa handlowego od sekcji ca- 
tej o wymiarze 217330 cm: 


urządzania 


cI 


tej lub zug 


o 


do wpłacenia Lej raty podatku od nic- ! 
ruchomości za 1946 r. 

Zarząd Miejski w Łodzi, Wydział Po-| 
datkowy, -podaje do wiadomości, że | 
zgodnie z art. 15 i nast. dekretu z dn.; 
20 marca 1946 r. o podatkach komunal- 
nych (Dz. U. R. P. Nr. 19 poz. 126) 
wszelkiego rodzaju nieruchomości w 
gminach miejskich podlegają podatko- 
wi od nieruchomości, wynoszącemu 20%] 
czynszu z tytułu najmu za rok ubie sły; 
jeśli takowy nie przeniósł zł. 2.000, a 
30%. tegoż czynszu, jeśli wyniósł on wię 
cej niż zł. 2.000. 

Wobec tego i na zasadzie art. 23 cyt. 
dekretu wzywa się posiadaczy nierti- 
chomości .dowpżacenia w terminie: do 
dnia 30 czerwca rb. piórwszej raty w 


OGŁOSZENI 


TZA ON ASP ZK L 71 


RADIOAPARATY — lampy radiowe — aparaty 
fotograficzne, projekcyjne 8 mm. i 16 mm. — 
filmy. Kupno — sprzedaż. „GNIADROWSCY” 
Łódź — Piotrkowska 50, tel. 105-17. 


MEBŁE. Sypialnie, stołowy, piękne kuchnie, 
tuki pojedyńcze.. Gotowe i na zamó- 


oraz SZtue 


A n 
wienie poleca Izdebski, Piotrkowska Nr 31-2 


iont I piętro. 
ZESZYTY czki, skoroszyty, koperty, papiery | 
listowe, kancelaryjne, powis'cczowe, ołówki 


a hurtowo „Polonia“, Cegielniana 1, tei. | 


l 
i 


BBóżne 
FOTOKOPIST, Przejazd 15, kopiuje wszelkie | 
dokumenty, świadzctwa szkolne, plany, ry- 
suńki, skale do radia iip, i 
PRACOWNIA futer wykonuje wszelkie robu 
kuśnierskie Sabat Morian, Piotrkowska 92/67 
Telefon 216-54. 


!cję M.O.R., legit. PPR, legit. Zw. 


$ 
| 


dy 


a) o obrocie rocznym do zł. 500.000 — 
zł. 150; 

b) o obrocie rocznym 
1.000.000 — zł. 300; 
c) o obrocie rocznym powyżej zł. 1.000.000 
— zł. 500. 

5, Za wydanie koncesji na prowadzenie 
przedsiębiorstw handlowych  (gastronomicz- 
nych: 

a) o obrocie rocznym do zł. 100.000 — 
1.000; 
b) o obrocie 


od zł 500.000 do 
zł. 


zł. 


rocznym do zł. 250.000 


zł. 2.000; 

c) o obrocie „rocznym do zł. 500.000 — 
zł. 4.000; 

d) o obrocie rocznym do zł, 750.000 — 
zł, 6.000; - 

e) o obrocie rocznym do zł. 1.000.000 — 
zł. 8.000; 

t) o obrocie rocznym powyżej zł. 


1.000.000 — zł. 10.000. 


6. Za wydanie licencji na handel okręż- 
ny — zł. 590, 


7. Opłaty za legitymacje komiwojaże- 
rów — zł. 2.000, / 

8. Opłaty za legitymacje samodzielnych 
ajeniów handlowych — zł. 5.000. i 

9. Za potwierdzenie przedsiębiorstwa uslu 
gowego, drobnego handlu ulicznego — 
zł. 500. 

10. Za sporządzenie odpisów wydanych 
uprawnień od strony całej lub zaczętej — 


zd 


zł. 100. 
11. Opłata za druki. 
Łódź, dnia 6 czerwca 1946 roku. 


Zarząd Miejski w Łodzi. 


WEZWANIE 


wysokości połowy należnego podatku, 
obliczonego od czynszu najmu za 1946 r. 
Wpłat należy dokonywać: 
) w Głównej Kasie Miejskiej, u 
Roosevelta 15, 
w Kasie Wydziału Podatkowego; 
Al. Kościuszki 1, 
w K. K. O. m. Endzi, ul. Piotrkow- 
sa 17, konto nr. 14, 
w Narodowym Banku Polskim, 
Al. T. Kościuszki 14, konto nr. 50, 
w Bąnku Społem, Al. T. Kościusz- 
ki 47, konto 37, 
w P. K. O, Al. Kościuszki 15, konto 
Nr. VII-4505. 
Łódź, dnia 8 czerwca 1946 r. 
Za Prezydenta Miasta 
(—) Kazimierz Gallas 
Wieeprezydent Miasta 
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|Zaefiarowanie pracy 


POWAŻNE Przedsiębiorstwo Państwowe po- 
szukuje wykwalitikowanych buchalterów bi- 
lansistów i rewidentów. Zgłaszać się: Targo- 
wa 51, u Dyrektora Administracyjnego. 
ZDOLNE bieliźniarki przyjmę. Pracownia bie- 
lizny męskiej, Kilińskiego 155. 


POWAŻNE Przedsiębiorstwo Państwowe po- 
szukuje wykwalifikowanych buchalterów bilan- 
sistów i rewidentów. Zgłaszać się: Targowa śl 
u Dyrektora Administracyjnego. 
Zagubione dokusnemi tg 
SKRADZIONO kartę rozpoznawczą, legityma- 
Zaw: i zo- 
czenie na pobyt na zachodzis, Szałow- 
o Aleksandra, Rzgowska 71. 
KRADZIONO palcówkę, karik' żywnościowe 
legit. z Spółdzielni „Społem' Różyckiej Wła- 
ysławy, Gdańska 87/6. 
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Str. 7 


„Państwowa | 
Wytwórnia Radiotechniczna 
Łódź, ul. Łomżyńska 82 


przyjmie natychmiast 

1 Technika kalkulatora 

2. Technika do działu planowania 

3) Technika na stanowisko kierownika wyk. 
Pracy i Płacy, 

4) Magazyniera technicznego 

5) Biegłą maszynistkę 

6) Wysoko wykwalitikowanych ślusarzy na- 
rzędziowców 

7) Radiomonterów. 

Warunki do omówienia 
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Nowe opłaty targowiskowe 

Zarząd Miejski — Wydział Przedsiębiorstw 
Miejskich podaje do publicznej wiadomości, że 
zgodnie z uchwałą Miejskiej Kady Narodowej 
Nr. 182 z dnia 16 moja 194 r. opłaty targo- 
wiskowe z dniem 1 czerwca 1946 r. wynoszą: 

1. za korzystanie ze stanowisk przygod- 
nych: 

a) od stanowiska mniejszego od 3 m. kw. 
— zł, 10.— dziennie; 

b) od stanowiska większego od 3 m.kw. za 
każdy metr kwadratowy zł, 3-— dziennie; 

c) wozu jednokonnego*) zł. 50— dziennie; 

d) wozu porokonnego*) zł. 100.— dziennie; 

e) wozu frachtowego*) zł. 150 dziennie; 

2. za skorzystanie ze stanowisk stałych: 

a] od stanowiska na bozarach przy upra- 
wianiu handlu z ręki, koszyka lub walizki — 
zł, 150.— mies. 

b) od stanowiska w halach krytych i bud: 
kach zł. 400— mies. 

c) w Hali Północnej przy ul. Ogrodowej 
Nr. 4 od sklepów Nr. 1—20 zł. 1.000 mies., © 
sklepów Nr. 21—40 zł. 800 mies. 

d) w Hali Południowej przy ul. Piotrkow» 
skiei Nr. 317 od sklepów przy ul. Piotrkowskiej 
zł. 1.200.— mies, od sklepów pozostałych zł. 
800— mies. ar” J 

e) w Hali Wschodniej pay zbiegu ulic ta- 
giewnickiej i Wojska Polskiego: zależnie od 
powierzchni od zł. 700.— do zł. 1.000.— mies. 

f) od stonowisk nie objątych powyżej na 
pozostałych targowiskach za wyjątkiem Placu 
Zwycięstwa zł. 300,— mies. 

gl.od stanowisk narożnych na Placu Zwy- 
cięstwa oraz położonych wzdłuż ul. Armii 
Czerwonej lart. spożywcze) zł. 400:— mies. 
lort. przemysł.) zł. 600— mies. R 

h) od stanowisk pozostałych na PI. Zwycię- 
stwa (art. spożywcze) zł. 300.— mies, lart. 
przemysł) zł. 450.— mies. i 

UWAGA: Opłaty od stanowisk stałych “na 
targowiskach pod gołym niebem są obliczone 
od powierzchni obejmującej 4 m. kw.: przy za» 
jęciu większej powierzchni będą pobierana 
opłaty dodatkowe: w wysokości 1/4 opłaty za: 
sadniczej za każdy następny metr kw. 

3. Od inkasa opłat niewpłaconych w terml- 
nie do kasy przez targujących ustala się zł. 
50.—. 

*| opłaty od wozów obowiązują z dniem 
15 maja 1946 roku. 

Łódź, dnia 8 czerwca 1946 roku 
Za Prezydenta Miasta 
(=) Kazimierz Gallas 
Wiceprezydent Miasta 
NODZE A TERERAA EA 

Komplety buchalterii przebitkowej ti- 

nansowej, listy płacy, magazynowej 

oraz skrzynki do kartotek poleca: 
Z. KULIGOWSKI, 


Piotrkowska 109 m. 8 tel. 276-11. 


DMU LULA 


PRZETARG 
Zarząd Miejski w Łodzi — Wydział Gospo- 
darczy ul. Legionów Nr. 10, ogłasza przetarg 
ariczony na wykonanie i dostawę meb- 
anych dla Urzędów Stanu Cywilne- 


li wyścieł 
go. : 
Opis mebli i bliższych informacji udziok 
Wydział Gospodarczy ul. Legionów Nr. 10, 
pokój 14, w godz. 9-ej do 13-ej. 

Oferty 'w zalakowanych kopertach „należy 
składać do dnia 14 czerwca 1946: roku da 
godz. 9-ej pod wyżej podanym adresem Wy- 
działu Gospodarczego, gdzie również w tym 
samym dniuvo godz 10-:ej nastąpi otwarcie 
ofert. > 

Do oferty należy dołączyć kwit o opłace: 
niu pożyczki na odbudowę Państwa. 

Zarząd Miejski zastrzega sobie prawo wy: 
boru dostawcy bez względu na cenę, a takżę 
prawo uznania, że przetarg nie dał wyniku. 
łódź, dnia 8 czerwca 1946 roku. 

Zarząd Miejski w Łodzi 


PPR SIATA ZZEOBÓE GORE TREK: A 1) Wala REZ, 


UNIEWAŻNIA się dokumenty Kotowicza Wła- 
dysława Zbigniewa; dowód rożsamości, prawa 
jazdy, legitymacja związkowa, zaświadczenie 
pracy zgubione 6 czerwca na szosie Kraków — 
Częstochowa — Worszawa, Uczciwy znalazca 
zechce odesłać za wynagrodzeniem: Kraków, 
Wielopole 26-9 lub Łódź, Naruiowica 54-11 u 


ZGUBIONO kartę rozpoznawczą Dębowskiego 
Józefa, Narutowicza 60 m, 4 


ZGUBIONO książeczkę wojskową 


z 


RK.U. 


łódź-pow. i zaświadczenie wojskowe Macie= 
jewskiego Józefa,  Konstatynów, Lutomier- 
ska 21. 

KRADZIONO legit. tramwajową (parzyste), 


na żywność z Pow. 
Ciesielskiej 


; i kontrolkę 
Spółdz. Spożywców na czerwiec 
Anny Krakusa 14. * 

ZGUBIONO dowód tożsamości konia, Pawiak 
Felicji Żeromskiego 16 

SKRADZIONO 2 kartki- wyrównawcze i 2 R. 
zd czerwiec, 8 punktów legit. tramwajową t 
kartę rozpoznawczą, Witasiak Jadwigi, tącz- 
na Iś. 


A 
4 


m. a 


=ne 


Łe sportu 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Zain Mm NY 4 
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Pe remisach w Katowicach i Krakowie Szwedzi przegrywają 


Kulminacyjny punkt programu 2- 
dniowego Zlotu sportowej młodzieży 
TUR-u z województwa łódzkiego na- 
stąpił bezpośrednio przed meczem pił- 
karskim ]. F. Kamraterny z ŁKS-em. 

Defilada przeszło tysiąca zawodni- 
czek i zawodników Zlotu wypadła do- 
prawdy imponująco jak na nasze łódz 
kie stosunki, 

Nie będzie chyba dużą przesadą, je- 
żeli powiemy że wczoraj stadion ŁKS 
orzeżywał jeden z najbardziej pamięt- 
nych dni w naszym odradzającym się 
sporcie. 

Na oczach tłumu, który zebrał się 
w liczbie około 20 tysięcy, przedefilo- 
wały zwartym szykiem reprezentacje 
turowe całego województwa. , Wyróż- 
niały się swą postawq i estetycznym 
wyglądem: reprezentacje RTS. Widze- 
wa w białych koszulkach i czerwo- 
tych spodenkach, oraz reprezentacja 
TUR-u łódzkiego, w błękitnych koszul- | 
kach i białych majteczkach, 

Po honorowym okrążeniu przy 
dźwiękach orkiestry reprezentacje u- 


Po uroczystości udekorowania srebr 
rym Krzyżem Zasługi weterana naszej 
piłki nożnej Karasia przez tow. Wa- 
chowicza, las proporców niebiesko- 
czerwonych opuszcza boisko główne. 
Tłum powiększa się jednak z każdą 
niemal minutą. 

Mikrofony. podają skład szwedów. 
Wielkolud Lindberg bramkarz Szwe- 
dów nie będzie mógł crać, gdyż skrę- 
cił nogę na meczu ze Śląskiem. Zastę- 
puje go Nilson. Ostateczny skład 
Szwedów wygląda przeciwko ŁKS-owi 
następująco: Nilson, Holmquist, Malm, 
Rosengreen, Svenn, Wigrin, Karlborn, 
Nordhałm, Ortengren, Holmquist, Nor- 
dahl. 

ŁKS występił zasilony trzema gra-! 
czami z innych klubów. 

Pisarski (Zieliński), Czyżewski, | 
by (RTS, Widzew), Dawidowicz, Pe-| 
gza, Wapiennik (Wisła), Hogqendorft, | 
Baran, Pietrzak. Łącz, Ignaczak (Gar- 
barnia), wybiegają za gośćmi, wiłanij 
tox jak szwedzi burzą oklasków, 

Zanim zakończyła się część oficjal- 


Sia- | 


stawiły się na środku boiska frontem | na, przemówienia i wspólna totogzalia 


ociężale grających Szwedów i zdawa- 
ło się przez chwilę, że łodzianie pod- 
wyższą score. Niestety strzał Łączd 
bramkarz wybija na korner. 

Szwedzi pomału opanowują się. Gra 
ja przeważnie skrzydłami. Akcje ich 
w przeciwieństwie do gospodarzy ce- 
chuje spokój i większe opanowanie. 
W 19 minucie po dłuższej kombinacji 
podbramkowej Szwedzi pudłują. W 21 
minucie ręka Szweda. Rzut bezpośred- 
ni strzela Baran, piłkę łapie jednak 
bramkarz gości. 

W 24 minucie oklaskujemy wszyscy 
Pisarskiego, który również likwiduje 
ostry i celny sfrzał Szwedów. 25 mi- 
nuta przynosi znów żywiołowy pizebój 
czerwonych, jednak płaski strzał Bara 
na mija tym razem bramkę. 29 minuta 
nie przynosi bramki szybkiemu atako- 
m łodzian. 

Wbrew oczekiwaniom następna mi- 
nuta przynosi bramkę, 
Strzelił ją Oriengren. W następnych se 
kundach łodzianie szturmują bramkę 
Szwedów, ale bezskutecznie. Dalsze 
teraz na obustron- 


ale gościom. | 


talku tauli, których jednak sędzia nie 
uznaje i gra' przy gwizdach publiczno: 
$7i toczy się dalej. 

30 minuta upływa jeszcze kezbram: 
kowo. Szwedzi w czasie gry zmienili 
dwóch swoich graczy. W ŁKS-ie brak 
również Czyżewskiego. Zastępuje ao 
Radomski, 

36 minuta przyniosła upragnione 
przez 20-tysięczny tłum prowadzenie 
łodzian. Za rękę obrońcy sędzia dy- 
ktuje karnego. Egzekwował Baran zdo 
pywając dla ŁKS-u drugą bramkę 

Do końca meczu pozostaje 5 minut, 
Łodzianie pomimo prowadzenia 2:1 
nie zaprzestają jeszcze ataków. Pū- 
bliczność tłumnie kieruje się ku wyj- 
ściom. Ostry gwizdek sędziego kończy 
mecz. Orkiestra gra tusz, uświetniając 
sukces piłkarzy ŁKS-u, którzy pierwsi 
odnieśli zwycięstwo nad sympatycz 
nymi Szwedami. Na Śląsku bowiem, 
jak i w Krakowie Szwedzi uzyskali wy 
niki remisowe 2:2 i 1:1, 

Z. Kr. 


TUR (Piotrków) zwycięża 


do trybuny głównej. 
W tej chwili uwagę publiczności od- 


| aa boisko wbiegla jedenastka maiych 
i chłopców w barwach ŁKS-u, każdy z| 


minuty upływają 


nych atakach. Szwedzi starają się wy- na Zlocie łódzkim 


wrócili Szwedzi, którzy w jednako- |matą wiqzanką kwiatów, którymi ob- | 


wych brązowych marynarkach ukaza- 
li się na trybunie. Sympatycznych 
skandynawów "ubliczność wita bu- 
rzliwymi oklaskami, 


s ERAUTOTWEKOZKWCTT"TETATYZNECA | 
KRONIKA EODZKA 


ihiak ddaa WALUTA 


MIU 


KOMUNIKAT | 


' Komitet PPR DZIELNICY SnópMtzściz | 
A wzywa wszystkich towarzyszy na ze- | 
bramie organizacyjne, które odbędzie się w | 
dniu 11 CZERWCA r. b. t. j WE WTOREK, | 
PUNKTUALNIE © GODZ, WY w lokalu wła- | 
mym przy uł. Południowej 11. 

ZE WZGLĘDU NA WAŻNOŚĆ OMAWIA- 
NYCH SPRAW — STAWIENNICTWO WSZYST | 
EICH (poza towarzyszami, pracującymi w 
Komisjach Obwodowych) JEST BEZWZGLĘD- 
NIE OBOWIĄZKOWE. 


KURS DLA KIEROWNIKÓW ŚWIETLIC 


Dkręgowa Komisja Związków Zawodowych, 
Zarząd Główny Związku Pracowników i Robot- 
ników Przemysłu Włókienniczego wraz ze Szko | 
łą Aktywu Świetlicowego prowadzi 5-dniowy | 
kurs przed referendum dla kierowników świet- ! 
lie, przewodniczących oraz pozostałych człon- 
ków Rad Zakładowych w dniach 6, 7, 12, 13, 141 
czerwca w soli C.R.D.K—TUR, ul: 
w godz. 9—12 min.30 

Staweinnictwo członków Rad Zakładowych, 
członków Komisji Kult,-oświatowych oroz kie- 
„rowników świetlic obowiązkowe. Í 


ZEBRANIE PIEKARZY 

W dniu 12 czerwca o godz. 17-tej odbę- 
dzie się w lokalu Cechu Piekorży w Ło 
przy ul. Curie-Skłodowskiej Nr. la nadzwy- 
czajne zebranie członków w sprawie urequ- | 
lowania różnicy cen pieczywa kontyngen- | 
lowego. 
- Btawiennictwo obowiązkowe. 


ROBOTNICZE TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ 


sportową 
wództwa. j 


rano w dniu otwarcia Zlofu. 


porcach niebiesko-czerwanych, trybuna główna 
dzi | ubrana proporczykami o barwach narodowych 
loża honorowa dla przedstawicieli władz miej- | 
scowych partii PPS i imnych instytucji społecz- 
nych mieni się barwami TUR-u niebiesko-czer- 
wonymi. Pośrodku widnieje godło: na czerwo- į 
nym polu dwa skrzyżowane niebieskie młoty i 
|na prostopadłym kilofie płonący złotym bla= | 
skiem znicz. 


qdarowali sympatycznych Szwedów. 
Pięinaście po 18-ej drużyna czerwo- 
na Ł£AS-u i biało-granatowa Szwedów 
ustawiają się naprzeciwko siebie. | 
W pośrodku koła z piłką pozesiaje 
wysmukła sylwetka sędziego kpt. 
Sznajda. Po chwili przeciągiy gwizdek 
sędziego rozpoczyna grę. j 
Pierwsze minuty przynoszą już dużo 
emocji. Łodzianie pizedzierają się 
dwukrotnie pod bramkę qeści. Pierw- 
szy raz nie udaje się jednak. strzał | 
lanaczakewi i piłka idzie na aut, dru- | 
gim jednak razem Pietrzak lokuje ja! 
w siatce, Zikcje te miały miejsce jedna | 
po drugiej w takim krótkim odsięnie ! 
czasu, że część nubliczności nie zorien. 
towała się jak ŁKS prowadził 1:0. Trzy 
nasta nawet minuta wywcluije nowy 
wybuch entuziazmu trybun. Atak ŁKS! 
znów przedosiajs się pod bramkę, 


M 


$ 


W ciagu dwóch dni stadion ŁKS-u gościł | 
młodzież turową z całego Woje- 


Szatę świąteczną przybrał już w niedzielę 


Wokół boiska głównego las masztów o pro- 


DZIECI Dekoracji dopełnia zieleń boisk, drzew o- | 

Poliklinika Dziecięca, Łódź, ul. Narutowi- taczających stadion i zieleń krzewów, hen 
sza 30 czynna w godz. 9 — 16 udziela po- poza trybunałem, za boiskiem treningowym. | 
rad dzieciom do lat 15 we wszysikich spe- Tutaj też u stóp lasku rozbili swe namioty u- 


walnościach: Dentystyka, roentgen, analizy 
ekarskie, szczepienia. 


KURSY KSIĘGOWOŚCI PRZEBITKOWEJ 
Polska YMCA w Łodzi organizuje dalsze 


czestnicy Zlotu. Była ich około 2 tysięcy. Przy 
każdym namiocie czerwienią się jak maki szian- į 
dary organizacji TUR=owych. A nad tym wszy- 
stkim króluje wspaniały błękit nieba i jasne 
wesołe słońce. 


raźnie obniżyć półgórną grę gospoda- 
rzy, co im się w pewnym stopniu uda- 
je. 43 minuty nie wykorzystują bramko 
wo Szwedzi. Jeden z nich strzela z ide- 
alnej pozycji, aile piłka idzie wysoko 
ponad poprzeczkę. 

Na tym kończy się pierwsza połowa 
isotzaą Wynik brzmi 1:1. 

W trza:jej minucie po przerwie Wa- 
giennik wraz z Pisarskim likwiduja 
deść groźną syłuacie pod swują bram 
ka. Gra nie traci nie na swej atrakcyj- 
ności i tempie. Ataki pracują w bocie 
czoła, kałdują jednak raczej grze qó- 
ra. Łodzianie sa nadal przeciwnikiem 
rówtrorzędnym tag w polu jak i w groź 
nych momentach podbramkowych. 
Szwedzi chwilami naciskają mocno, 
ale „ełkassiacy” nie pozostają im ni- 
qiy dłużni. 

W 25 minucie gra zaczęła się nieco 
słrzać, Publiczność doratruje się 
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Piotrkowska | Z dwudniowego zlotu miodzieży turowej 


W tej chwili wbiegają właśnie na boisko 
drużyny biało-czerwona RTS. Widzew, oraz 
niebiesko-czerwona ż Bełtowa. 

Entuzjaści piłki nożnej na gwałt zajmuja 
pierwsze rzędy ławek przygotowanych już, na 
mający się odbyć po południu mecz pomiędzy 
szwedzką drużyną Kamratarnią a ŁKS-em Resz- 
ta rzędów świeci pustkami. Godzina jest weze- 
sna, ale słońce proży już niemiłosiernie. 

Chłopcy rozwijają jednak dobre tempo, wi- 
dać, że nie grają dla publiczności, jak czesto 
zdarza się ło u naszych „asów” a dia własnej 
przyjemności, Ci są jeszcze czystymi stu pro- 
centowymi amatorami. Sport uprawiają dla 
własnej przyjemności. Nie czekumy jednak na 
końcówy gwizdek sędziego, Przenosimy się w 


W ramach zlotu TUR-u uzyskano 
następujące wyniki: | 
Szczypiorniak: Mecz o prawo gry 
w finale mistrzostw Polski w Bydgo- 
szczy ŁKS — Iskra (Warszawa) 12:0. 
Turniej błyskawiczny piłki nożnej. 
Finał TUR (Łódź) — TUR (Sieradz) 1:0, 
W ogólnej punktacji Zlotupierwsze 
miejsce uzyskał „TUR (Piotrków). 


W pierwszym dniu Zlotu odbył się 
mecz piłkarski Sędziowie — ŁKS (se. 
niorzy). Zwycieżyli seniorzy 2:1 (1:0). 


Lo usłyszymy przez radio 


Program na wtorek 11.VI.46. 

5.57 z Krakowa Sygnał czasu, 6.00 Kalend, 
histor.. 5.05 Muzyka, 6.15 Rozmowa ze słuch. 
6.30 Muzyka, 645 z W-wy Dzien. por, 706 
Progr: na dzisiaj, 7.10 z Poznania Gimnastyka 
745 z W-wy Powtórz. najważn. wiadom, dzien. 
zyka, 8.30 z Łodzi skrz. poszukiwania ro- 
dzin, 8.45 Codz. odc. prozy: „Skice węglem" 
— nowela H. Sienkiewicza, 9.00 Rozmaitości, 
7.10 Program na dzisiaj, 9.15 Przerwa, 11.57 2 
Krakowa Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma 
riackiej, 12.05 z W-wy „Na ziemiach odzyska: 
nych", 12.20 Koncert. 12.40 „Z życia norodów 
słow.", 12.50 z Poznania Koncert, 13.50.2 W-wy 
| „10 min. . poezji", 14.00 Dzien. popołud, 14.30 
Informacje, 14.40 z Łodzi Płyty, 14.55 Pog, 
isport. J. Niecieckiego, 15.05 Rezerwa, 15.10 
i „Dookoła miłości” — audyc. sł.-muz. w oprac. 
f Bol. Busiakiewicza, 15.30 Wiadom. z miosta i 
| prowincji, 15.35 „Finsen — „łowca świotła* — 
pog. Wi- Baranowskiej, 15.45 Kencert rozryw= 
kowy w wyk. Marty. Mirskiej — piosenki, Fr. 
Leszczyńskiej — fortep. 16.00 = Krakowu Słuch. 
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dla dzieci, 16.25 z W-wy Koncert, -1640 Od- 
czyt, 16.55 Reportaż, 17.10 Koncert, 17.50 „Od: 


755 z łc 


O 


budowujemy Warszawę", dzi Audyc. 


| i i“ — rep. Fr 
Michałowskiego, 2) „Tytan procy Józef lgna- 
cy Kraszewski“ — pog. Mariana Bogacza, 4 


Płyty, 18.30 z/W-wy „Nauka przy głośniku” 
19.00 Koncert, 19.30 Dzien. wiacz. 20.00 z Ko- 
towic Koncert pop. 20,45 z łodzi „żółta rakie- 


ła” — słuch. oryginalne Z. Kopeiki w reż. av- 
tora, 21.00 Przegląd wydawnictw w oprac. Ja 
na Zygmunta Jakubowskiego — ;O wydawni- 
ctwach Oddziału Łódzkieco T-wa literackiego 
im. A. Mickiewicza”. 21.10 Recital śpiewaczy 
Notolii Szczęsnej. akomp. Wanda Klimowiczo- 


Szczę 
wa, 21.30 Koncert Ż z Krakowa 


inne miejsce. 

Poza trybunami na boisku treningowym 
mienią się różnymi barwami kostiumy lekko- 
allełów. Mikrofon zapowiada skok wzwyż. 
Wokół stojaków z poprzeczką na wysokości 
metra i 20 cm (minimum dla startujących za- 
wodników) zebrał się dość gęsty szpaler wi- 


22.00 
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Koncert rozrywkowy. 2230 z łodzi 


otnicza: 1) „O porkach, todz 
1 


+ zie z Dr . Komun [e] 
grupy kursów ksiqgowoścj przebitkowej w | Ruch na wszystkich boiskach budził się już dzów, wśród których przeważają jak zresztą pogodzię, 22.32 Skrz. poszukiwania rodzin, 
ramach planu kont pod przewodnictwem „ godzinie 9 rano. Piłkarze rozpoczynali swoje | wszędzie niebieskie koszule i czerwone kra- | 23.00 z W-wy Ostatnie wiadom. dzien. 23.25 
prof, dr, Jana Dzięgielewskiego. | rozgrywki początkowo równocześnie na dwóch | waty. Obok ódbywają się rzuty próbne kulą, | Progr: na jutro. 23.25 » Łodzi Praor.. na jutro. 

W najbliższych dniach uruchomiony zosta- "boiskach (głównym i treningowym), na boiskach |w których, biorą udział mężczyźni i kobiety. | Zakończenie audycji i Hymn do 23.40. 

nie 7-my z kolei kurs' tego rodzaju. +4, |do gier sportowych walczyły meskie drużyny Daleko, u stóp lasku migaią wysmukłe syl- | 

Zebranie informacyjne dla kandydatów | .---vpiorniaka o zaszczytny tytul mistrza Pol- | wetki sunqcych długim krokiem biegaczy. Dic- | WORA Z W E T 
j 7 k dni b YP. yiny ty Y g 4 

eye kg: pig 21 a O DS zh aR Mo. ' ski, a koszykarze i siatkarze o prymat w Zlocie. ignqą równo spokojnie. Ciszę skwarnego polu- p 

spy a R a SPE | Największym jednak zainteresowaniem cie- | dnia urozmaica im tylko świergot ptaków szu- SZÓSTA 
f , ——— był się keny turniej niłkórski drużyn ! kających schronienia: przed coraz bardziej in- AKCJA PREMIOWA 

URU R turowych. Stanęło do niego około 20 drużyn tensywnymi promieniami słońca, SDLA DZIECI CZYTELNIKÓW 
DZIS DYŻURUJĄ APTEKI: z R. T. S. Widzewem, najstarszą naszą drużyną |  Opuszczamy stadion ŁKS-u bez burzy okla- ; | Ceta & z a ( 

Cymer — Wólczańska 37 robotnicza na czele. Każde spoikanie trwało sków huczących jeszcze w uszach, jak zwykle „GŁOSU ROBOTNICZEGO 

Bojarski — Przejazd 19 2x20 minut, gdy w tym czasie którejś z drużyn bywa to po meczach piłkarskich, ale bardziej AR 

rteszówski © Bobrowska 246 nie udało się zdobyć przewagi bramkowei o jeszcze przeświadczeni w tym, że prawdziwe SUPON NB x 

PTO k 1205 s zakwalifikowaniu się do dalszych rozgrywek piękno sportu tkwi jednak nie w rekordach i 

Ak ko ET ae t PRZ |decydowało losowanie. W finałach natomiast wyczynach, a w zasadniczej jego istocie — Wyciąć i zachować. 

Trawkowska — Brze APA grano w takich razach do uzyskania pierwszej słońcu, powietrzu i ruchu. 

Powlukiewicz — Pomorska 12 bramki. | Zd. K. | ZE | 
marc BOBA A BARE.ME KRYP MA Ri rdza FBL o r r TES SONNE POAPE SZŁY 
CENY OGLOSZEN Drobne: za wyraz pelitowy poza tekstem — 5 zł. Inne ogłoszenia: za milimetr szpaltę poza +t: m — 2 m tekscie — zł. 21. — W numerach niedzielnycł 

i świątecznych — 50 procent drożej. D 08401 
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